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Admlnlstrasya „W Relotiay“«

(Otiiiia z  d r o ż y z n  w  K r o k w ie .
Kornisya aprowńauy |tia Sady miejskiej kra­

kowskiej przyjęła na onegdajszem posieuzecia 
szereg rezolucyj w sprawie zmniejszenia droży­
zny mięsa w naszem mieście. Z obszernego me- 
móryału. który Dłuż\ł za podstawę do dyskisy 
oraz powzięcia rzeczonych rezolucyj, a który 
wyjaśnia dokładnie całą tę dla mieszkańców 
Krakowa tak ważną, wprost piekącą sprawę, 
przytaczamy dziś następujące szczegóły:

Drożyzna mięsa, zwłaszcza wołowego, w Więk­
szych miastach naszego kraju, przede wszystkiem 
w Krakowie i we Lwowie aos.ęgia już stopn >, 
który średnio i mniej zamożnej ludnoś. i unie­
możliwia wprost racyonalne odżywianie się. Je­
żeli porównamy obecne ceny bydła rogatego 
z przeciętnemi cenami z sierpnia roku 1909, to 
otrzymamy rezultat następujący: Otma bułraji 
wzrosła w tych dwóch lalach o 27 Kor., czyli
0 45 procent, cena wołow o 40 koron czyli 64 
proc.;' cena krów o 33 kor, czyli 64 procent, 
a cena jałówek o 38 koron, czyli 87 proc. n a
1 c e n t n a r z e  me t r .  ż y w e j  w a g i .  A mimo 
tak wysokich cen konsumujemy mięso w zna­
cznie gorszych gatunkach, niż 'w roku 3 90:, bo 
dale?o mniej mięsa rzeczywiście w o ł o w e g o ,  
a daleko więcej z Krów, wybrakowanych z ho­
dowli. Gdy bowiem w roku 1909 na 100 sztuk 
bydła rogatego przypadało przeciętnie bO wo- 
łow, to w roku 1910 spęd wołów wynosił tylko 
43 procent, a w roku bieżącym spaał na 38 
procent, w ubiegłym miesiącu sierpniu zaś na­
wet na 23 procent! Natomiast spęd krów pod­
niósł się w tym •samym czasie z 18 na 29 pro­
cent.

Drożyzna obecna spowodowaną została głó­
wnie z m n i e j s z e n i e m  s i ę  d o w o z u  bydła 
na taigi wielkomiejskie. Tak np. na taigowice 
w K r a k o w i e  spędzono w roku bieżącym 
buhaj i 582 (17 proc.) mniej, niż w tym samym 
czasie toku zesziego, wołów mniej o 3344 (31 
proc.) jałówek mniej o 1392 (30 proc.) cieląt 
umiej o 4709 (18 proc.); - podczas, gdy krów 
spędzono więcej tylko o 6 proc., a nieiogacizny
0 19 proc.

W latach dawniejszych dowożono na krakow­
ską targowicę dosyć znaczna ilość wołów 
z W ę g i e r ,  w roku bieżącym zaś nie otrzy­
maliśmy ztamtąd ani jednej sztuki, a naoto i 
dowóz nierogacizny z tego kraju ustał zupełnie. 
Jak wykazują obliczenia statystyczne, przywie­
ziono w roku bieżącym z Węgier do wszystkie* 
krajów A ustryi bydła rogatego o 100.000 sztuk, 
nierogacizny zaś o 200.000 sztuk m n i e j ,  niż 
w tym samym czasie roku ubiegłego. .

W  miesiącach letnich roku bieżącego ustał 
takżo dowóz wołów b u k o w i ń s k i c h  na tar­
gowicę w Krakowie, dawniej dość znaczny, tak, 
że obecnie Kraków skazany jest wyłącznie na 
spęd bydła rzeźnego z zachodniej części kraju, 
zwłaszcza z powiatów limanowskiego, nowosą 
deck.ego, boc‘ eńskiego, wielickiego, Lrzeskiego
1 kilku innych. ' '

Wszelkie dotyczące badania i stwierdzenia
statystyczne wykazują fakt bardzo smutny, że 
h o d o w l a  b y d ł a  w A u s t r y i  i n a  W ę ­
g r z e c h  n i e  w y s t a r c z a  j u ż  n a  p o k r y ­
c i e  w ł a s n e g o  z a p o t r z e b o w a n i a  m i ę ­
s a  w obu częściach tego państwa. A mimo to

i dziś jeszcze odby wa się na dość wysoką ssalę  
wywoź Dyała i to najlepszych wołów opasowych 
z Austro-Węgier na targi zagraniczne na przy­
kład do Drezna, Monachium i Norymbergii. —  
Mimo, że dotychczas jeszcze nie ogłoszono wy­
niku urzędowego spisu bydła, przeprowadzonego 
w dniu 1 stycznia bieżącego roku, jawnem jest, 
że w Austryi uwłaszcza panuje wielki nawet 
brak bydła w y p a s o w e g o  i to może głównie 
z powodu skierowania hodowl. ku większej pro- 
dukcyi mleka i nabiału. Doszło do tego, że na 
przykład w n a s z y m  k r a j u  właściciele więk­
szych pastwisk i gorzelni, nie mogąc w kraju 
nabywać bydła na w y p a s ,  sprowadzają- je 
z innych krajów, płacąc po koronie za jeden 
kilogram żywej wagi lub wyżej jeszcze. Jeśli 
takie ceny płaci się u nas za bydło chuae, to 
nie dziw, że cena opasów dochodź., do bajecz­
nej wprost wysokości.

Tej i tak już wielkiej miary złego dopełnia 
szerzenie się wszędzie „pryszczycy", która n? 
przykład obecnie grasuje u nas w Galicyi w 
76 powiatach, 1626 gminach i w 50.351 za­
grodach. W imarę zaś szerzenia się tej zarazy, 
coraz większą liczbę gmin zamyka się dla wy­
wozu bydła, co naturalnie również wpływa na
ceny." ' ' ......................... ... ' s
' Zaraza ta jest obecnie tak bardzo rozpo­

wszechniona, że do jej opanowania i stłumienia 
brakuje po prostu sił weterynaryjnych. Uka 
żuje się też coraz dobitniej, że ustawa o tłu­
mieniu pryszczycy z rokn 1909 do osiągnięcia 
fego celu nie wystarcza, że wymaga szybki*:; 
rewizyi i to może w tym kierunku, ażeby za 
miast zamykania gmin n;ą dotkn.ęty..,n, zarzą­
dzono bicie w niej zarażonych zwierząt r a 
k o s z t  p a ń s t w a  lub sztuczne zakażanie czyli
szczepienie. '   1

ADy wypełnić brak bydła krajowego i zapo- 
biedz dalszej drożyźuie, wdrożono akcyą w celu 
sprowadzania znaczniejszych lości zamrożonego 
mięsa a r g e n t y ń s k i e g o .  Ten środek zarad­
czy z powoau oporu rząau węgierskiego dziś 
już nie wchodzi w rachubę.

Aby zapobiedz brakowi mięsa, rząd austrya- 
cki zamierza udzielać premii za wychów cieląt, 
dalej zakupywać cielęta w większej ilości, ce­
lem dostarczania ich rolnikom na wypas, wre­
szcie zakładać magazyny i zakłady konserwo­
wania paszy, aby jej nie zabrakło dla zwiększo­
nej hoaowii. Lecz tą drogą zaradzić brakowi 
bydła będzie można dopiero za lat k ika. Obe­
cnie i w bliższej przyszłości akcya taka na ce 
ny tuięsa nie wpłynie. - — 1

Większej i szybszej korzyści spodziewać się 
można po zamierzonej przez rząd akcyi k j zna­
cznemu p o d n i e s i e n i u  h o d o w l i  n i e r o -  
g a c . z n y .  Wobec wielkiej płodności świń i 
rychłej ich zdatnosi na rzeź, brak mięsa wie­
przowego w Krótszym daleno czasie meże być 
wypełniony. W tym celu z inieyatywy i przy 
pomocy rządu powstać mają liczne \e g o  ro­
dzaju z a k ł a d y  h o d o w l i  świ ń? jakie is t­
nieją w Niemczech i tam znacznie się przyczy­
niły do pomnożenia liczby nierogacizny.

Jako d o r a ź n y  środek ku zmniejszeniu dro­
żyzny mięsa w większych miastach i centrach 
przemysłowych rząd wybrał—  jak wiadomo —  
z n i ż e n i e  t a r y f y  f r a c h t o w e j  od p r z e ­
w o z u  b y d ł a ,  n i e r o g a c i z n y  i mi ę i  a n a  
k o l e j a c h  p a ń s t w o w y c h  t 50 p r o c e n t .  
Ulga ta ma obowiązywać Joniero przy trans­
portach ponad 100 kilom, oddalenia, nadto zaś 
zawiera rozmaite zastrzeżenia na wypadek, gdyby 
sprowadzone za zniżoną taryfą bydło i nieroga­
cizna na targu w danej miejscowości sprzeda­
ne nie zustaną. Oprócz tego faworyzuje ona 
głównie miasta W i e d e ń  i P r a g ę ,

Ponieważ zniżka ta w małej itylko mierze

wpłyną może na ożywienie 'dowozu bydła i 
nierogacizny z  W ę g i e r ,  gdyż na kolejach wę­
gierskich nie obowiązuje, przeto nie ulega wąt- 
i iwości, że wyda ona jedynie ten skutek, iż 
jeszcze większe ilości" bydła etc., niż dotych­
czas, wywozić się będzie do Wiednia i Pragi 
z n a s z e g o  k r a j u  —  z nową szkodą dla j e 
g o konsumcyi wewnętrznej.

Według dotyczących, obliczeń, zniżka ta spra 
wia ze ra przykład cena jeanego wołu galicyj­
skiego, dowiezionego do W.eduia, będzie mogła 
być obniżoną o 2 1 koron — podczas gay cena 
wc ra, przywiezionego do Krakowa z kraju, 
z powiatu l i m a n o w s k i e g o  lub z G r y b o ­
w a  obniży się tylko o 1*50 do 175 koron, a z 
T a r n o p o l a  tylko c 4 korony. — Gdy więc 
w Wiedniu cena na 100 klg. żywej wagi u wo­
łów galicyjskich zmniejszy się o 3 korony —  
w K r a k o w i e  a b s o l u t n i e  s i ę  n i e  o b n i ­
ży , bo zbyt prała różnica w opłacie frachtowej 
wcale nie wejdzie w rachubę. Przepis, iz w ra­
zie niespizedania danej sztuki bydła w Krako­
wie, udzielona na jegu dowóz zniżka rrachtowa, 
ma być dopłacona Kolei państwowej, zapewne 
wprost o d s t r a s z y  handlarzy od dowozu do 
taszego miasta, a zachęci ich do wywozu hydra 

do W i e d n i a  i  P r a g i ,  gdzie warunek tes n.e 
obowiązuje. “  ~

Ten zatem środek dla zmniejszenia drożyzny 
mięsa niema dla Krakowa znaczenia ulgi, prze­
ciwnie, drożyznę tu jeszcze tylko powiększyć 
może. --- - -  - -

N a  z n i ż k ę  m i ę s a  w K r a k o w i e  mo­
g ł o b y  j e d y n i e  w p ł y n ą ć  w y j e d n a r i e  
u r z ą d u  n a  c z a s  t r w a n a  d r o ż y z n y  
5 0 - p r o c e n t o w e g o  z n i ż e n i a  p o d a t k u  
s p o ż y w c z e g o ,  przy odpowiedniem zniżeniu 
czynszu dzierżawnego. Podatek ten bowiem wy­
nosi: "  . . . . . .

od rogacizny ponad 400 kig. żywej 
|wagi 12 kor. 

od rogacizny yonad 2 )0 Klg. do 400 
| żywej wagi 7 kor. 

od rogacizny pmad 50 klg. do *00 
[żywej wagi 3 kor. 

od cieląt poniżej K0 klg. żywej wa­
fel 2 kor

Obniżenie lego podatku o połowę może więc 
spowodować pewne obniżenie cen mięsa w na­
szem mieście.

Oto treść rzeczonego materyara. Powzięte na 
jego podstawie rezoiucyę ramieściliśmy już we 
wczorajszym numerze popołudniowym.

L u d n o ś ć  A u s t r y i.
(Na zabadzie danych spisu ludności z 1910 roku.) 

IV.
Jak niebezpiecznie byłoby sądzić o stopniu 

umiastowieuir kraju z odseukóy ludności przy­
padających na gminy ludne lub nielndne —  
najlepszym przykładem moż6 służyć wybitnie 
wiejska, zupełnie iiifeuprsemysłowiona. Dalma­
cja. Pomimo tej wiejskości, w gminach z lud­
nością puniżej 2u00 mieszkańców mieszka za­
ledwie 4-l  proc. ludności Daimacyt. Z pozorów 
sądzący statysty!’ mógłby przeto orzec, że 96 
proc ludność' Dalmacyi -— to ludność miejska. 
W istocie stosunki powyższe pochodzą oczywi­
ście nie z umiastoroieniii .Dalmacyi, lecz z jej 
organizacyi gminn l , ' odmiennej od organizacji 
gminnej w pozostałych krajach austryackich. 
Gmina w Dalmacji pod Względem obszaru i 
i ludności przypominać musi gminę w Króle­
stwie Polskiem, będącą czemś pośreanem po­
między rosyjską „włością", a europejską gminą.

W Królestwie Polskimi.' niema prawie gmin 
z ludnością poniżej 2000, a przeważna ich część 
liczy 5 do 10 tysięcy mieszkańców; - są nawet 
i znacznie ludniejsze, bliskc 20 tysięcy ludno­
ści liczące gminy, które pomimo to złożone są 
z okolic czysto wiejskich.

W Austryi w gminach z ludnością nie docho­
dzącą do 2000 mieszka blisko połowa miesz­
kańców (495  proc). Odsetek ten jeanar waha 
się od 63-2 proc. w Slyryi do 2fi 4 proc. w Au­
stryi Dolnej, 13 5 pioc. na Pohrzeżu i 4 1  w 
Dalmacyi.

! Pewniejsze dane, dotyczące stopniu umiasto- 
w:enia poszczególnych krajów austryackich 
otrzymamy, skoro za granicę pomięazy wsią a 
miastem uznamy nie dwa, lecz pięć tysięcy miesz' 
kańców w gminie.

W gminach z ludnością nie przenoszącą 5000 
mieszkańców mieszkało w roku 1910:

84 9 proc. ogółu mieszk, 
84-i ,

, 81-7 »
"86 ;

-
76-9 „

w Karyntyi 7  .
„ Krainie . . ,
„ Galicy; . „ .
„ Austryi Górnej 
„ Styryi . . . 

na Morawach . . 
w Tyrolu i Przed- 

ar ilanii. . . . .  737 „ \  „
w balzburgu . . . 75-2 „ „
„ Czechach . . .  - 716 „ „ „

na Śląsku . . . .  . 671 „ „ „
na Bukowinie. . _ 65 8 „ „ „
w Austryi Dolnej . , 3 5 4 „ „ „
na Pobrzeżu . . .  33 9 „ „
w Dalmacyi . .  . 1S 2 „  * „

Widzimy, że zuowc Dalmacya wydaje się 
uajmniej wiejską, co przeczy oczywistości, a jest 
wynikiem wzmiankowane, powyżej przyczyny 
Poza tym wyjątkiem otrzymujemy obraz względ­
nie prawdziwy: najwyższy rozwój miast w Au­
stryi Dolnej i Pobrzeżu, względnie do innych 
krajów więki zy ich rozwój na Śląsku i w Cze­
chach. N eogół. z wyjątkiem Dalmacyi i może 
Bukowiny, odsetki powyższe wyrażające, sto­
sunek . ludności : wsi do ludności ogólnej są 
zbyt wysokie, a pozostaje to w związku 
z tym, że liczba 50 30 mieszkańców gminy, ma­
jącą odgraniczać wieś od miastu jest zbyt wy­
soka, że w : krajach zachodnich granicy tej 
szukać należy w niższej liczbie mieszkańców 
gminy,

' W miastach niewielkich, od 5 dc 2u tysięcy 
■mieszkańców liczących, mieszkało w r. 1910: 
w Dalmacyi - 45-8 prc. ogółu ludności
na Pobrzeżu 26"8 „ „ „
w Bukowinie 23-4 , - „ • „
na Śląsku ' 22 8 „ „
w Tyrolu i Przodaroiaaii 16 4

36*1
16-8
10-1

7*8
73
60
5-8
5'5

’5"0
44
20
1*5

prc. ogółu ludności

wstanie ich jednak jest sinawa bliskiej przy­
szłości. W Galicyi na gminy z luauością powy­
żej 5000 przypada zaledwie 18 3 prc. ludności, 
a z tej ludności miejski") blisko połowa, bo 
aż 8 7  proc. całej ludności mieszka w miastacn 
z ludnością, nie przenoszącą 20 tysięcy. Te 
cyfry wybitnie świadczą o wyraźnie diobno- 
miesaczańskim charaKterze miast Galicji, o sła­
bym stopniu rozwoju jej wielkomiejskcści.

Przechodzę do rozpatrzenia miast średniej 
miary, z ludnością od 20 do 50 tysięcy. Mias* 
takich ogółem w Austryi jest 51, w Galicyi 
12 (w r. 1900 zaledwie 7). W miastach tych 
mieszkało, 
w Dalmacyi 
w Salzburgu 
ne Śląsuu • 
w Krainie 
w Karyntyi 
na Morawach 
na Pobrzeżu 
w Czechach
w Tyrolu 1 Przedarulanii 
w Galicyi 
w Styryi 
w Austryi Dolnej

W pozostałych Krajach austr. (A astry a Górna 
i Bukowina) miast takich niema. Dalmacyi zno­
wu w  rachubę brać tu niepodobna Abstrahu­
jąc Salzburg któicgo wysoki odsetok wyraża 
stosunek miasta SalzDurga do prowtncyi, wi­
dzimy, że największą rolę miasta średniej mia­
ry Igrywają na Śląsku. Miasta te są w fazie 
szybkiego wzrastania. W  r. 1900 liczyły zale­
dwie 27 tysięcy mieszkańców, dziś liczą już 76 
tysibcy.

Słaby rozwój tych miast w Austryi Dolnej 
pochodzi stąd, że na rozwoju tego kraju ciąży 
potężnie wzrost Wiednia, który wchłania w si#“ 
bie ludność i uie daje się rozwijać dalszej o- 
Kolicy. Dwa miasta z ludnością od 20 do 54T 
tysięcy Austryi Dolnej nietylko nie wzrosły w 
10-leciu 1900— 1910, lecz ludność ich zmniej­
szyła się z 65 tysięcy w r. 1900 do 55 tysięcy. 
Zjawisko to wysoce charakterystyczne.

Znacznie natomiast wzrosły miasta średnie 
w Galicyi: w r. 1900 było icb zaledwie 7 % 
luduością 219 tysięcy; dziś jest ich 12 z lu­
dnością aż 353 tysiące.

O rozwoju wielkich miasl Anstryą z ludno­
ścią przenoszącą 50 tysięcy, wzmiankowałem 
w artykuie poprzednim. Edw. Grab,

w Czechach 
w Austryi Górnej 
na Morawach 
w Kalzburgu 
w Ctyryi 
w Galicyi 
w Krainie 
w Karyntyi 
w Austryi Dolne; 

Znowu wićziny

1)5-4 
13-4 
12’3 
100 

9 0  
87  
8-0 
7*8 
56

niewspółmmrność Dalmacyi
z krajami pozostałymi, widzimy nieznaczny sto­
sunkowo rozwój drobnomieszczaństwa w Au­
stryi Dolnej, z drugiej zaś strony znaczny je­
go rozwój na Pobrzezu (specjalnie w Istryi 
24-4 jrc ludności). Znaczny stosunkowo odse­
tek dla Śląska nie oznacza drobnomieszezań- 
skięgo ustroju tego kraju, lecz zapowiada ra­
czej ,,'ielkomie,'c ki w  bliskiej przyszłości roz-1 
wój Śląska, będący koniecznym wynikiem nad­
zwyczajnego uprzemysłowienia. Tymczasem wiel­
kich miast na Śląsku ausLyaokim niema. Po-

0 3cole) bagtia&zką.
Telegram z Konstantynopola donosi, ze an- 

gieisko-tureckie rokowania. w sprawie budowy 
ostatniej części Kolei bagdadzkiej me doprowa­
dzą prawdepodobuie do - pożądanego wyniku i 
grożą rozbiciem się. Chodzi —  jak wiadome — 
o trasę z Bagdadu do zatoki Perskiej. „Na wy­
konanie tej trasy otrzymało od Turcyi konce­
sję  pewne towarzystwo niemieckie, które jednak \ 
że zrzekło się koncesy5 La korzyść mająeego 
się utworzyć międzynarodowego towarzystwa 
z warunkiem, że w takim razie udział niemie­
ckiego konsoreyum nie będzie mniejszym od 
udziału każdego innego narodu, z wyjątkiem 
Turcyi. Ponieważ Porta żąaa dla siebie udziału 
do wysokości 40 procent, w ięc  Niemcy i Tur* 
cya miałyby przewagę w pianowanen towa­
rzystwie.
’ Ku końcowi ubiegłego miesiąca gab net an-i 

gielskf wysłał do Porty notę, żądającą dla każ? 
dego państwa równego udziału. -Po tej nocie 
spodziewano się odpowiedzi tureckiej z ewen? 
tuulnemi propozycjami ze strony Porty. Dotądi
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z czasów Władysława Jagiełły

20 (Ciąg- d a lszy .)

— A sam też piłeś?
—  Nie.
—  Przecz?
— Muie się tam febra nie chwyta, bora i w 

zimnym stawie zahartowany i na taką chorobę 
za mały.

—  JaKto za mały?
Pewno. Febra fo blolnica, przez wilguć 

w ciało i kości ludzkie włazi. A we mnie gdzieżby 
ta wilgoć zmieściła? Tyle chyba co kot na- 

płakały a od tego czleK nie zaboleje. No... zresztą 
wiem ja, żo służba, chuć i wierna, ludzie są. 
A nuz v ;zvscy zasną kamieniem? A was po 
starce i huk irmafcni by nie obudził. W cudzym 
kraju, w idsie, kto tam teie, co się zdarzyć może.

Zen^wicz ( osłowicaiego za rękę uścisnął.
— Kpiarz ty jesteś Maciek, ale zacny przy­

jaciel i rozum masz!
—  Było się urodzić wcześniej i powiedzieć 

to śp. stryjowi, który ctłe życie niepokoił się 
tem, żem głupi! Pewno ciężko mu było umierać, 
widząc, że choć mi skarby znaczne zostawia! 
rozumu swego zostawić nie może Chyba teraz, 
jeśli twói głos uojdzie go w niebie, ulgę uczuje.

— Cóż ci to?
— A uo cała ta sprawa. Ty schyzmatyk, to

tobie na klasztor katolicki i do tego panieński 
napaść, to jakby na wesele iść — no i z pe­
wnością myślisz tam sobie wesele sprawić ta­
kie, żeby całych dziesięć lat postu zapomnieć.

— A ja to nic? —  krzyknął Odrowąż — 
przecieżem ślubował choćby kośuiót Maryacki 
podpalić! -

— Ty! Łatwo się tobie wykręcić od wszyst­
kiego. Małoż to masz w niebie krewniaków? 
I biskupi i mnisi z tych klasztorów, co Odrową- 
żowie pofunaowali, jak staną szeregiem, to ich 
bez mała tyle będzie, co nas pod Grunwaldem. 
A na czele święty Jacek! Toż jak rykną chó­
rem: „przebacz mu Panie" to ludzio na ziemi 
będą myśleli, że to na grad grzmi.

— Pewna to rzecz — rzekł Czesław — że 
choć na skąpej głębie siedzimy, ale w kościele 
wielkie zasługi i zachowanie marny, no ależ i 
ty masz biskupa w rodzie... i

—  Ba, co biskup,.to nie święty! A i z fun- 
dacyami to nie bardzo się w życiu ku nim spie­
szył odkładał je wciąż, aż śmierć zaskoczyła 
go tak niespodzianie, iż jeno gosłowicKą fortu­
nę ufundować mógł.

— Zadzieraj ty zdrów nosa, skoro ci błogo­
sławieństwa tych klasztorów i praszczurów nie 
zbyt ciążą! '

—  A sameś tylko co biadał, iż żadnej pro- 
tekcyi w niebie nie masz.

—  Bodajże cię! — zawołał żenowicz. —  
A ja słucham z uwagą i aż serce n i się ściska, 
przecz tak mię znienawidziłeś...

—  Przecz? A no, nudzi mi się z gębą zam­
kniętą, do południa jeszczu daleko, czekaj że tu 
w milczlta póki pani Sońka wróci!

— Toś mógł z nami o czemś lepszem gadać. 
Choćby układać jak i co mamy począć w Przt ■ 
myelu. kędy uotem uciekać — bo aż mi same­

mu dziwno, że tyle dpi się włóczymy, a nie 
uradziliśmy nic — mówił Czesław.

— Bo Aleksy, którego ta sprawa jest, mil­
czy, a ty mu wtórujesz. Ja zaś po próżnicy 
gadać nie lubię, a bez pani Granowskiej nie 
postanowię nic! Ale zęby przewietrzyć i język 
z drzemki obudzić chciało mi się, ot i ulżyłem 
sobie nieco!

Uoześmieli się wszyscy trzej,
_ Zagawędzili to o tem, to o owem. Jeden dru­

giego wypytywał o lata m.nione. swoje dzieje 
opowiadał. I czas płynął dość szybko.

Sionce przez połudme już przelazło; powietrze 
cieplejsze i do lasu sit przedostało, promienie 
jasne przez gałęzie przedzierały, g pachołcy wy­
słani na zwiady wracali z niczem. Od strony 
Łańcuta ni cienia ludzkiego nie było w.dać.

* '
* * .

Pod wieczór dopiero przybieżał posłaniec ze 
znakiem od Sońki, prosząc, łxy. ucpH w ie jeszcze 
nieco czekali. Sońka pan' kasztelanowej w do­
mu nie zastała, ale kasztelanie ją upewnił, że 
rychle powróci i przykazała, iż ktobykolwiek od 
pana Zenowicza przybył, by jej powrotu cze­
kał, bo wieść: ważne ma  ̂ i widzi się wcale 
dobre. Z Krakowa pisanie duże otrzymała 
i wszystko, co się tam stało, wie.

— Wasyl nie mógł to z wami przybyć? — 
pytał Zenowicz.

— Wasyl od świtania z kasztelaalcem chodzi, 
stadninę ogląda, rady o chowaniu źrebiąt daje. 
E iedym odjeżdżał, pokazywał tatarskie młyńce 
i janczarskie cięcA, a kasztelanie od siebie gc 
nie puszcza, żą,^aż naszym zazdrość w oczach 
się żółci.1 _

Zenowic odstąpił zniechęcony, na kobiercu 
regł, ręka machnął i mruknął:

—  Dziesięć lat uczę się czekania i jeszcze 
końca L em a! Z kobietą sprawa! Ryserska rzecz 
słuchać i czekać. Czego? Na końcu szab'i wiara 
moja zawsze 1; yła. Nie nauczyłem się chytrości 
i podstępu. Zląkłem się gwałtu? Klasztor? 
A mnie co do tego? Jam schyzmatyk! Swoja 
ziemia To i co K :edj ubywa moje douro, to 
mi obcą, wrogą jest! Czyżby na prawdę rozdarli 
Jagiełłę gę dwoje i krół polski Władysław 
pozwali ua krzywdę tego, którego książę Jagiełło 
bronić wifriem-? Czekać? A jeśli tymczasem Ma­
rynię uwiozą i tak skryją, że znowu dziesięć 
lat minie, zanim ślad jej odkryję! Cały Prze­
myśl spalę, Kraków w popiół obrócę!

Porwał się z legowiska, oczyma, krwią na- 
biegłymi, dokoła zatoczył.

Gosłowicki wzrok ten schwycił, dłoń przyja­
ciela uścisnął.

— Aleksj... Nie czaiesz li, że : koniec twej 
niedoli zbliza się r

— KoDiec? Ja widzę, że wlecze się ona da­
lej, jak dotąd. Tylkom dawniej z Wasylem po 
polach i bezdrożach się włóczył doli szukając, 
a teraz kryję cię po borach jak niedźwiedź na 
zimę, by usnąć, aż mu wiosna w oczy zaświeci 
i sen przerwie.

— A ja czuję —  rzekł Gosłowicki z mocą —  
że ta wiosna idzie, idzie szybko...

— Zbudzi mię, gdy już nadejdzie — odpar. 
Aleksy drwiąco, legł, burką gmwę omotał i tak 
nieruchomy całą noc przepedzh

Maciek usiadł tuż przy głowie przyjaciela 
i prawie z oka go nie spuszczał. Czasem 'da­
wało mu się, iż westchnienie słyszy stłumione 
i rozumiał, źe Aleksy nie we śnie, lecz w za­
pamiętaniu wielkien się pogrążył.

Nazajutrz Zenowicz ni słowa nie przem ówi 
Odrowąż też jakiś przygnębiony był,

Jeuu Gosłowicki na miejscu usiedzieć nie 
mcgi Po lesie chodził, aż ku d-odze wybiegał; 
pogwizdywał i pospiewywał, .Ifotohle opowia* 
dać zaczynał, lecz widząc, iż go Likt nie słu-- 
cha, znowu sam uciekał, bo mu widok Zenowił 
cza serce rozdzierał. , , s

Słońce grzało i świeciło, darząc świat rozko* 
sznem babskiem latem. Wróble pod lasem nś 
ścierniskach świegotaly, hałas czyniąc tak 
ogromny, iż kawki i wiony aż w głębokie bor" 
uciekały Szczygły rozśpiewały się w tarniuachj 
a gile rozsypały się dokcla, niby maki polue.

Maćka aż kości świerzbiały.
Biegł do towarzyszy, ch( iał cb łajać, gromić 

za ich niewiarę, bić się za obrazę pani kasztę) 
łanowej, której słowo święte dla Każdego być 
powinno, lecz k iedy,ich  u jiza l.s łó w  znaleźć 
nie mógł.

Gdy się zmierzchać zaczęło. Zenowicz sam 
około ognisKa się zakrzątał. Kazał gromadzić 
gałęzie suche, a chuć już ułożono kupę duząj 
wołał, by dawano jeszcze. - - s

—  Zimno ci? —  zapytał troskliwie Gosło* 
wicKi i już ku sakwie ze starką iść chciał

— Nie, jeno na zimowe leze zawczasu sifl 
gotują '

Gosłowicki w pół kroku się zatrzymał.
To szyderstwo ubodL* go mocuo.
—  Czesik, drogę do Łańcuta znasz!
— Znam.
— -Więc na koń! Aleksego bierz. Nie wierzy 

w nic, ufności nie ma, niech jedzie. Ja wiar* 
mam, ostaję tutaj!

Jadę- —  zawołał Zenowicz.
—  Ależ... — sprzeciwia! się Odrowąż

(G. d. n.).
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wielki wezyr nie dał jeazuzo odpowiedzi, a ga- 
ornet angielski uważa ją z góry za bezprzed­
miotową i sądzi-nawet, - że rokowania zostana 
zerwane.
" Gprawa ta dla Turcyi jest bardzo wi-żua, 
gdyż od -niej zależy pozwolenie Anglii i zaprzy­
jaźnionych z nią mocarstw na podwyższenia ceł 
nuoekich, tudzież uznanie tureckiej władzy 
zwierzeńwczej nad Koweitera. leżeli mimo to 
wielbi wezyi zwleka z odpowiedzią, to musi 
mieć Jo tego ważne powody. Turcja w tym 
wypadku liczy na pomoc Niemiec, - dla których 
ko’e,, bagdadzka ma pierwszorzędną donioulość.

Tu międzynarodowa doniosłość kolei bagdadz- 
kiej iesl powodem, że sprawa jej tak długo się 
toczy. Towarzystwo budowy wspomnianej kolei 
otrzymało od rządu tureckiego w roku 1899 
tymczasową koncesye na budowę linii aż do 
zatoki Perskiej, a w roku 1908 przyszło do 
okutkn ostateczne porozumienie. Prace na prze­
strzeni Konia-Bnlgnrln mogły być jednakże pod­
le' nopiero po zapewnieniu ze strony Turcyi 
1 u^iadn dla pożyczki na budowę. Kapitał mię- 
i*. narodowy z powodów politycznych zachowy 

się oaponne. Anglia meprzyjaźnie była 
usposobi oną dla tego przedsiębiorstwa niemie- 
ckiegj, Rosya stała na uboczu, a Francya nie 

‘ tapaiała się do tej sprawy. W ten sposób mię­
dzynarodowy z pół był wykluczony, a Niemcy 
pozostały same.
‘ Ponieważ Turcya nie mogia dać gwarancy. 
dla dalszych środków finansowych, więc budo­
wę zastanowiono aż do czasu, gdy otrzymano 
fundusze na zastaw przewyżek adn aistracyi 
długu państwowego (dette publiąue). Na mocy 
nowej umowy z r. 1908 zobowiązało się towa­
rzystwo wybudować linię 3u!gurlu Helif (Tel 
Eli koło iiosuln), której <lługość obliczono 
łkrągło na »40 kilometrów, tudzież linię Doczną 
do iieppn (Haleb). Rozpoczęto budowę równo­
cześnie od wschodu i zachodu, a w czerwcu 
1910 r. wydano drogą seryę pożyczki, lokując 
|  w Niemczech, Austryi, Szwajcaryi, Belgii i 

Holandyi. 1
Zna,dująca cię obecnie w budowu linia Bul- 

garlu-Helif uważana jest za nojtrudniejszą do 
zykonania z powoda terenu w części górzyste­

go. marcu ubiegłego roku orzyszły do skut­
ku trzy umowy pumiędzy rządem tureckim a 
towarzystwem. Budowa głównej liuii do Bagda­
du została zapewniona, a towarzystwo niemiec­
kie zrzekło się pomiędzy innemi 4 1/, podwyżki 
ceł, tudzież budowy ostatniej części kolii. To­
warzystwo zgodziło się jeszcze dodatkowo na 
oddanie budowy linii Bagdad—Zatoka Perska 
towarzystwu otomańskiemu, które zostanie utwo-

nt ze wspomnianym powyżej warunkiem, że 
Uuział KapJału niemieckiego nie będzie.inniej- 

uuzialu każdego innego państwa.
- ezygnowanie towarzystwa z 4-proeentowej 

podwyżki ceł i z budowy ostatniej linii kolejo­
wej .zmocniio stanowisko Turcyi wobec An­
glii. Dma 19 b. m podpisana została umowa 
poczdamska pomiędzy Rosyą a Niemcami, oduo- 
sząc« się także do kolei bagdadzkiej. Umowa 
ta, korzystna dla Niemców, wzmocniła tem sa­
mem potwwnio stanowisko Trrcyi, która też 
wotec Anglii ma nieco wolniejsze ręce. Stąd 
zwłuku wielkiego wezyra w odpowiedzi na notę 
angielską, stąd także obawa, ze rokowania zo­
staną zerwane.

/

W a lk i w  F e r s y l*
O wypadkach w Persyi nadchodzą utecn'3 

wieści wyłącznie z rosyjskich żiódeł, a więc 
bardzo podejrzane co do swej wiarygodno­
ści. Donoszą one o nowych sukcesach byłego 
szacha i zapowiadają już rychłe jego ~ zupełne 
zwycięstwo, a nawet wkroczenie do Teheranu.

Przed kilku dniami jeszcze otrzymano w Pe­
tersburgu dOuiesieni< — mniej optymistyczne. 
T tak obszerna depesza, jaka nadeszła tam w 
dnia 26 bm. z Teheranu, zawierała następujące 
informacye:

Usposobienie ludności Teheranu jest przygnę 
bione. Mimo to, dzień urodzin młouego szacha 
obchodzono u-oczyscie. Całe miastu pokryło się 
różnobarwnemi flagami, a wieczorem urządzono 
wspaniałą iluminację. Naczelnym wodzem wojsk 
rządowych mianowano obecnie księcia Maizns 
Jaltaneh. Jak słychać, ma on zamiar dopuścić 
byłego szacha bez oporu aż pod samą stolicę, 
ażeby ta dopiero zaaać mu cios stanowczy 
Wieści, mkoby wojsku rządowe odniosły wiel­
kie zwycięstwo nad oddziałami byłego szacha, 
dowodzonemi przez iSzna Saltaneh i Aazida 
Dauleh, przyjęto tu z niedowierzaniem, nato­
miast za wiarygodne uważać należy doniesienia 
o nowych walkach w poDlizu Borstruz, gdzie 
wojska rządowe mimo, iż są liczebnie słabsze, 
odparły ataki zwolenników Mohameda Alego i 
wzięły nawet do niewoli kilku szejków turk- 
meńskich. Z innej znów strony denuszą, żo 
woiska rządowe pod dowództwem Montazara 
Dauleh w Luryjtame zwabione zostały przez 
partyzantów ex-szacha w zasadzkę, gdzie wy­
cięto je co do nogi. Sytuacja jest w każdym 
razie bardzo nit pewna —  bo jedne wiadomości 
przeczą, drugim, a kontrolowanie ich auten 
tycznosci jest niemożliwe.

Inne depesze z tegoż samego dnia (26 bm.) 
zapewniały, że wieści o rzekomem zamordowa­
niu eiszacha są bezpodstawne, zaznaczały atoli, 
że na razie nie wiadomo, gdzie on obecnie prze­
bywa.

Tymczasem juz w dniu 29 b. m, otrzymano 
w Petersburgu depesze na stępującej treści:

„Jak słychać, były szach okopał się w forcie 
Knlediwesdsie. ażeby tam stawić czoło silnemu 
oddziałowi wojsk rządowych, który zamierza 
go zaatakować. Wielką sensacyę u wołała tu 
pogłoska, że Madżalu Saltaneh i Szudża ud 
Dauleh, którzy objęli dowództwo nad wojskami 
rządowemi w Beliaszuwarze i na koszt rządu 
zgromadzili tam znaczny zastęp ochotników, 
przeszli wraz z nimi do obozu Mohameda Ale­
go. Z miasta Serab agitują obecnie gorliwie 
wśród Szachsewanów, ażeby nakłonić ich do 
przyłączenia się do wojsk txszacha i umożliwić 
im zajęcie miasta Astary. Także w Aserbeidżanie 
sytnacya eiszacha bardzo się poprawiła, lecz 
bliższych wiadomości stamtąd niema z powo­
du przerwania Dołączeni1 telegraficznego. To 
atoli jest faktem, że kiika chanów tamtejszych 
przeszło na jego stronę i zajęło kilka ważnych 
dla niego pozycyj. Nie mniej korzystnie przed­
stawia się sprawa exszacha w Sawaidkuh, gdzie 
dytychczaa zwycięsko odparto wszelkie ataki

ojsk rządowych. W Ardebilu naczelny wódz 
Szachsewanów również przeszedł na jego stro­

nę i pociągnął za soną tamtejsze wojsko rzą­
dowe, które podobno Mohameda Alego już po­
nownie proklamowało szachem".

Inna wreszcie depesza z Teheranu donosi, ż(, 
stojący po stronie rządu Eachtiarowm ponieśli 
ciężką klęke pod Sumanem i że Mohamed Ali 
już w tych dniach rozpocznie ogólną ofenzywę 
przeciwko stolicy.

Lecz wszystkie te wieści — pocnodzą ze 
źroder rosyjskich, a więc mogą być faiszywe 
lub tendencyjnie niedokładne,

E rcz ika
•- Paryż, 29 sierpnia.

(Bomuustrauja iruiyźuiaiiu, kubiet. — Marsylianka iro* 
żyżaiana. — Posucha. — Woziwody w Paryża. — Ła­
zienki publiczne i domowe. — Łazienka pani Steinheil. — 
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[ = ]  W północnej Francyi gospodynie domu 

wywołają gwałtowne demonstracye i bójki z po­
woda drożyzny. W  okolicy miast Lille, Charleyille, 
Valenciennes, we wszystkich tych miejscowościach, 
gdzie przeważa ludność robotnicza, place targowe 
były w sobotę i w niedziele widownią gwałtownych 
Bcen. Ruch zwraca się przeciwko ogromnemu po­
drożenia masta, mleka, jaj i mięsa. Gospoayme 
chcą urządzić -  rodzaj bojkotu, nie kupując tych 
środków żywności, ale jak to uskutecznią, jest zu­
pełną tajemnicą, czy i  agadką. W każ lym razie od 
pewnego czasu gotują przeważnie ziemniaki i ja­
rzyny. Chcą w t6fl sposób chłopów i handlarzy 
zmusić do zniżenia cen, a od czaBn dc czasn ucie­
kają się także do gwałtów. Jest to „nabotagea, 
proklamowany z Paryża,

Jeden ze współpracowników zutmcgu dziennika 
„Figaro" wyjechał do Manbenge, gdzie przyszło do 
euscesów. Zaledwie otwarto tamtejszą targowicy —  
opowiada ów dziennikarz —  gdy zdaia odezwał 
się grom ki chór głosów kobiecych. Zabrzmiała mo- 
lodya mars,Ranki, ale tekst był inny. Pewien ro­
botnik, nazwiskiem Boulinguez, napisał dla walczą­
cych kobiet pieśń rewolucyjną na nutę maruylian 
ki. Mjżnaby to nazwać międzynarodową pieśnią o 
mamo nota bene tanie funt pc lb  sous. R .fren 
brami:

„Fu avant camarades
Lec amis, tont deboutl
Sans peur, ni tapage
Nous youlons l’oeurre a ąulnze bous".

Znaczy to w prozie: „Naprzód towarzysze, przy­
jaciele, nnże! Bez ob-wy 1 zgiełku. Chcemy masła 
po 15 sous- . Spiewająoe tę-pieśń kobiety szły w 
szeregaob, przepasane czei wonemi szarfami i  białeui 
luo błękit lemi fartuszkam' Kazoa miała w jednej 
ręce portmonetkę, w drugiej koszyk. W taki spo­
sób weszły na targowicę. Na placu nie było aui 
jednegu przekupnia —  zwąonali —  jak to powia­
dają — pmmo nosem: zostali w domu. Jedna tylko 
wieśniaczka miała 30 do 4 0  funtów masła. „Po 
15 sous, po 15 sous" —  śpiewały gospodynie miej­
skie, wieśniaczka zaś energicznie protestowała. Ale 
odebrano jej masło, zważono i wypłac:no po 15 sous 
za funt

W licznych miejscowościach gospodynie miejskie 
poturbowały dotkliwie wieśniaków i przekupniów, 
a w Aveme zdemolowały bale targowe. Orgauiza- 
cya tego menu spoczywa w rękacn pani Gailots. 
Dała ona hasło, że kobiety mnszą sobie same ra 
dzić, a mężćzyźui niechaj idą do pracy. Jej po 
mocnicą jest pani Cambray, któn. obliczyła, że 
pizeciętna rodzina robotnicza, przy zarobku dzien­
nym w kwocie 5 franków nie może z tego wyżyć. 
Handlarze przypisują drożyznę tegoroczną nadzwy­
czajnej posusze.

Ba —  posucha dała się dobrza we znaki także 
Paiyżanom. Gdy niedawno deszcz niezbyt obfity 
zrosił pożółkłe liście drzewa na julwarach i od­
świeżył nieco powietrze, redakeye namyślały się, 
czyty nie ogiosić tego nadzwyczajnego wyiarzenia  
za pomocą osobnych wydań. Odstąpiły jednakże od 
tego zamiaru, gdyż nadzwyczajne wydarzenie samo 
się przecież ogłosiło. Jak daleko sięga pamięć ludz­
ka, nigdy nie miano z wodą tyle kłopotów, co w 
ostatnlcn dwóch letaeh. W  roku ubiegłym z powo­
du powodzi było za wiele wody, tego roku z po­
wodu posuchy za mało.

Na szczęście Paryż ma nowego preiekta, Dela- 
mey’a, który, jak każdy nowy prefekt, energicznie 
wykonuje swój urząd. Na co dawny prefekt, a 
obecny minister spraw zagranicznych, Selyes, nie 
mógł się zdebyć przez cały szereg lat, to przepro­
wadził D elauey w przeciągu bardzo krótkiego cza 
sn. Oto kazał sprowadzić z rzeki Marne wodę, któ­
ra przechodzi przez filtry i zasila zbiorn ki. Od tego 
czasu woóę mają najwyższe nawet piętra i lu­
dzie —  iak s . . wyraził pewien humorysta —  mo­
gą ją nawet dolewać do absyntu, czy też od­
wrotnie.

Normalny przypływ wody usunął z ulic miasta 
rozuosicieli wody, którzy z wiaderkami : na nusi- 
dłach kroczyli dumnie przez Moutmartre, głośno 
reklamując swój „towar". Zdawałoby się, że nosi- 
woda, to postać średniowieuzua, a tymsamem minęło 
zaledwie 25 lat od chwili, edy sławetny cech no- 
siwodów przestał istnieć. Było to wcale intratne 
zarobkowanie, któremu oddawali się prawie wyłącz­
nie przybysze z Owernii, trudniący się także sprze­
dażą węgla. I tutaj istniały wielkie i małe „przed­
siębiorstwa". Wielki przedsiębiorca rozwoził wodę 
w beczkach i był woziwodą, :r\ały przedsiębiorca 
roznosił ją w konewkach i był nesiwodą. ■

Geny wody były ezasem dla biedaków zbyt wy­
sokie, zwłaszcza, ze wzrastały z każ Jem piętrem. 
Zdarzało się często, że nosiwoda, wyszedłszy na 
piąte piętro, wolał wylać wodę niżeli sprzedać ją 
biedaków5, który dawał za wiaderko 6 sous, za- 
miust 10. Liczne rozporządzenia policyjne mujiano 
wydawać, ażeby woziwodów utrzymać w karbach. 
Byli oni także pomocniczym korpusem rtraży ognio­
wej. Jeszcze w rokn 1875 ten woziwoda, który 
zjawił się pierwszy przy pożarze, otrzymywał pro­
mie w Kwocie 12 franków. Druga premia wynosiła 
6 tunkór. Za każdy hektolitr wody, przywiezio­
nej do pożaru, pocono Im 35 centimów. W  roku 
1880 -och woziwodów liczył 1 .400 członków. !

Ł a_ na Seknanie —  swoją drogą ba.dzj 
prymitywne j e  mogły pomieścić niezliczonych 
amatorów kąpieli, a. ponieisąż słońce piekło niemi­
łosiernie, więc wbrew surowym przepisom policyj­
nym, kąprnc sir be żenady poniżej nadbrzeżnego 
bulwaru, gdzie w clenia rzc w autykwarze usta­
wiają swoje stoliki * książkami. Policya udawała, 
że nic widzi tej Improwizowanej „plaży" sielskiej. 
Zakładów kąpielowych ma Pr yż stosunkowo ma1,, 
a łazienki domowe —  rzec* dziwna —  nie są tak 
poszukiwane, jak w innych wiolkioh ueiastaob.. Nie­
jeden * czytelników ruszy niedowierzająco ramio­
nami, a Jednak jeBt to prawdą, że są tutaj liczne
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rodziny, dla których łazienka domowa Łtąci nicm- 
lalnością. Nowe i z komfortem urządzone domy w 
Passy i Auteuil zajęte są przez damy z jJbłświata, 
a o łazienee w willi Runsin, gdzie mieszkała pani 
Steinbeii, opowiadają dziś jeszcze pieprzne szcze­
góły. Łazienka dla cnotliwych jest tem samem co 
separatka.

Z powodu zniknięcia Mony Lizy z Luwru urzą­
dzili sobie reklamę dwaj humoryści Mairs i  Ale­
ksander Fischer, którzy przepowiedzieli kradzież 
tego obrazu. Przed kilku laty pojawiła się ich hu­
moreska pod tytułom: „L’Envoi nr. 5231". W hu­
moresce tej dwaj złodzieje kradną „Monę Lizę" 
z Lnwrc, gdzie dali się zamknąć na noc. Rano 
wyuzii bez przeszkody z mnzeum. Ale ostrze hu­
moreski n i- zwraca się przeciwko zarządowi Luwru, 
lecz przeciwko jury Salonu. Mianowicie złodzieje 
wystawili „Monę Lizę" w Salonie jesiennym, gdzie 
jej nie poznano. Krytyoy piszą o „Monie Idzie", 
iakc dziele początkującego artysty. Obrazu nie sprze­
dano. Gd» złodzieje chcięli go już zabrać, pojawił 
się Anglik, który ■ rozpoznał dzieło Vinolego i  na­
był je za milion franków.

Złodzieje zabrali pieniądze I z ciekawości poszli 
do Luwru. W  sali „Cłhó" ku swojemu ogiomue- 
mu zdziwieniu ujrzeli „Monę L izę" — trochę tylko 
nową. Stała przed nią grupą widzów i z zachwy­
tem wołała: ^Mona Liza! Leonardo da Vinci! YYbpa- 
niałe! Warte co najmniej milion". Złodzieje odeszli 
zupełnie spokojni. -

s p r e j e  B M m  flf. M i l e r a .
Dnia 5 września rozpocznie się przed sądem 

warszawskim sensacyjna rozprawa przeciw hr. Ro 
nikierowi i jego wspólnikom, Feliksowi Zawadzki3- 
mu i Antoniemn Siemińskiemu, oskarżonym o skry­
tobójcze zamordowanie w celach osobistych korzy­
ści ś. p. Stanisława dhrzanowakiego.

Akt oskarżenia, przy go to., ąny w .tej sprawie 
pizez proknratora, który przedstawia całą tę wstrzą­
sającą tragedyę bardzo szczegółowo, podajemy po­
niżej w dosłownym przekładzie.

Odkrycie zabójstw a.
Dnia 13 marca 1910  rokn, o godz. 7 wieczorem, 

numerowy utrzymywanych przez Feliksa Zawadz­
kiego przy ul. Harszałl owskiej pod nr 112 poko­
jów umeblowanych, Antoni Siemiński, zawiadomił 
stróża miejscowego, że w jednym % pokojów otruł 
się, czy też w inny spcBób pozbawił życia jakiś 
gość. Stróż domu zawiadomił o tem naczolnika re­
wiru miejscowego, Kalickiego, który ze swojej stro­
ny dał znać o wypadku przełożonej władzy swojej. 
Wkrótce przybyli na miejsce: Komisarz cyrkułu 
Szpiganowicz, pomocnik jego Gawryłow, naczelnik 
wydziałn śledczego Kowalik z referentom Kurna­
towskim, oraz wiadze sądowe.

W  pokoju, oznaczonym nr 1, znaleziono Istotnie 
na podłodze zwłoki jakiegoś młodego człowieka, w 
ubraniu uczniowsKiem. - Pod głową jego rozesłany 
był niewielki dywan. Oczy nieznajomego, z zasty­
głym v nich wyrazem, przestrachu, oraz usta na 
pół otwarte, ręc° zgięte i złozone na piersi. Głowa 
cała była we krwi, już skrzepłej, tak, ze na razie 
trudno było orzec, czy są na niej jakie rany. I do­
piero po usunięciu włosów stwierdzona na giowie 
20 ran w rozmaitych miejscach. Liczne ślady krwi 
znaleziono nadto na meblach i sprzętach w pobliżu 
zwłok, a dalej na drzwiach, > prowadzących do ku- 
rytarzyka, [ącząceg > pokój nr 1 z sąsiadującym, 
oznaczonym nr 2. Drzwi od schodów kuchennych 
zamknięte były na klucz, który leżał w znalezionej 
w pokoju ciapce uczniowskiej z literami S. C. we­
wnątrz. U nóg trupa leżała niewielka gpłązKa bzu, 
a pod krzesłem, w oddaleniu jednego kroku od tru­
pa, pięciostrzałowy rewolwer systemu Smiths i Wes- 
son z literami W. K. na ręKojeści, dwoma naooja- 
mi ostrymi, dwoma wystrzelonymi i pustym otwo­
rem dla piątego, którego jednak, mimo skrzętnych 
poszukiwań, nigdzie ani w mieszkaniu, ani też w 
zwłokach zabitego nie znaleziono. Na stole obok 
trupa, pokrytym białym obrusem, znaleziono kawał­
ki rozbitej szklanki. , Zarówno oorus, jak i inne 
przedmioty w pokoje tym pokryte były gęstą war­
stwą kopciu, mimo że łampy w pokoju wcale nie 
byłe. W  obraniu zmarłego znaleziono prócz chustki 
do nosa, ztgarka z inicjałam i S. O. oraz 52 kop. 
gotówką, list z datą 12 maja, pisany przez Broni­
sława Chrzanowskiego do nauczyciel? Rudzkiego, 
zawiadamiający, że Stanisław Chrzanowski z po­
wodu choroby nie mógł przez dwa dni przybyć ao 
szkoły.

W  sąsiadującym z ni 1 pokojD nr 2 śladów 
krwi nie znaleziono, stwierdzono jednak wielki nie­
ład. Na żadnym z przedmiotów w numerze tjm  
nie było śladów kopciu od łampy i  tylko na ścia­
nie znaleziono lampę wypaloną do ostatka i całą 
pokrytą Kopciem. Na cylindrze lampy r znaleziono 
dooize zacnowane odciski palców. iW Bzafie znaj­
dującej się w pokoju tym, znaleziono tękę ucz­
niu wską z książkami szkolneini i kajetami, należą- 
cemi, jak to widać było z odbitej na niej pie­
czątki, do Stanisława Chrzanowskiego, W  tece tej 
znaleziono, między innemi, 23 ruble, 20  fotografij 
treści pornograficznej, 11 biletów wizytowych z 
napisem „Stani3ław Chrzanowski, i właściciel ma­
jątku Tnczapy", 2 niewypełnione blankiety wekslo­
we, jeden na 50 a drugi na 100 rubli z porobić- 
nemi czerwonym ołówkiem uwagami na miejsca, 
w którym miał być podpis, pokwitowanie warszaw­
skiego urzędn pocztowego na przekaz pieniężny na 
75 rubli na imię Feliksa Zawadzkiego, oraz po­
kwitowanie na blankiecie firmowym pokojów ume­
blowany on Zawadzkiego tej treści: „Otrzymałem
od Stanisława Chrzanowskiego rb. 80  za pokoje 
nr 1 i 2 od 9 marca do 9 kwietnia 1910 rokn, 
za miesiące następne otrzymywać Dędę po 75 rubli. 
W reszcie znaleziono jeszcze kopertę z żałobną ob­
wódką ze starannie na niej wj kaligrafowanym na­
pisem: „Po mojej śmierci". Wewnątz Koperty znaj­
dował się list treści następującej z datą: Warsza- 
wr, 12 grudnia 1908 roku: „Zrozumiałem Btopnio- 
wo wszystko; mam niegodnych rodziców, bez serca 
i sumienia. W dom a ns Każdym kroku tylko fałBZ 
i kłamstwo. Lepiej odebrać sobie życie, mam go 
już bowiem dosyć. Staś Chrzanowski".

Na podstawie wszystkiego powyższego wiaaze 
śledze doszły do przekonania, że młodzieńcem, I:tć* 
rego zwłoki znaleziono w pokojach um eblow anych 
Zawadzkiego, jest Si&uisław Chrzanowski, uczeń 
szkoły realnej Wróblewskiego.

Obdukcya lekarska .
Dokonana mzajutrz obćukcya sądowo-lekarska 

zwtok Chrzanowskiego Btwierdziła na głowie jego 
20 ran formy trójkątnej. Zdaniem lekarza-eksperta, 
wszystkie rany te zadane zostały ̂ Chrzanowskiemu 
prawdopodobnie na dwa dni przeć, aokonaną obduk­
cją  jaklemś tępem narzędziem formy trójkątnej.

Rany te spowodowały *uaezny upływ krwi,^ który 
sprowadził smieić Chrzanowskiego. Bezwaiunkowo 
zwłaszcza śmiertelną była rana w okolicy prawe­
go ucha, która sięgał: do mózgu. Żadnych ran po­
strzałowych ani jakichkolwiek innych uszkodzeń 
organOw wewnętrznych nie stwierdzono. Lekarz 
wyraził dalej przypuszczenie, że, sądząc *e stanu 
skrzepnięcia krwi, zabójstwo dokonane zostało dnia 
12 maja mniej więcej między godzinami 3 a 5 
po południu, i że rany zadane zostały Chrzanow­
skiemu w pozycyi siedzącej. ' ~  ,

Zeznania Zawadzkiego i Siem ińskiego.
W łaściciel pokojów umeblowanych, Zawadzki, oraz 

numerowy - Siemiński na pierwsze pytania władz 
policyjnych co do okoliczności, towarzyszących 
ujawnieniu zabójstwa, oi az wynajmu pokojów, da­
wali odpowiedzi bardzo wymijające i sprzeczne. 
Rewirowemu Kalickiemu, który pierwszy przybył 
na miejsce wypadKU, Zawadzki oświadczył, że w 
pokojacfr nr 1 i 2 pozbawił się życia jakiś bogaty 
obywutel ziemski, który przybył dnia poprzedniego. 
Zawadzki dowiedział się, jak twierdził, o samo­
bójstwie około godz, 4  po południu, przez pewien 
czas jednaK nie dawał o tem znać policyi, nie w ie­
dząc, oo począć. - Komisaizowi policyi Szpiganowi- 
czowl, pomocnikowi jego Gawryłowowi i referen­
towi wydziału śLdczegc Kurnatowskiemu, Zawadzki 
oświadczył, że zabuego nigdy przedtem nie wiaział, 
że wjuająl on pokoje nr 1 i 2 dnia poprzedniego 
i że przy wynajmowania postawił jako warunek 
niezbędny, ażeby poKoje miały oddzielne wejście 
przez schody kucLenne, mówiąc, że przyjdzie do 
niego kocięta. Dla zameldowania dał bilet wizyto­
wy, taki sam, jak znalezione w tece zabitego. Duia 
następnego Zawadzki, widząc, że przybyły nie daje 
znaku życia i nie odpowiada na pukanie ao drzwi, 
ws»edi około godz. 6 wieczorem wraz z Siemińskim 
przez drzwi sąsiadującego z nr. 2 nr. 4  do zajmo­
wanego przez gościa pokoju, gdzie znalazł go nie­
żywym. Co do godziny wynajęcia pokojów w dniu 
12 maja Zawadzki dawał sprzeczne i różne oopo- 
wienzi. I  tak Szpiganowiczowi mówił, że było to 
o godz. 2, pp. KurnaiowsKiemu, że po obiedzie,. a 
Gawryłowowi, że o godz. 10 i pół wieczorem.

Identyczni zeznania złożył Siemiński, który twier­
dził również, że ani on, ani Zawaazki Chrzanow­
skiego przedtem nigdy nie znali. Gdy Zawadzkie­
mu zwrócone uwagę, że zeznania jego sprzeczne 
są z zebrane mi dotąd danemi, z których okazuje 
się, żb Chrzanowski wynajmował pokoje miesięcznie, 
cofnął poprzednie opowiadanie swoje i oswiadozył, 
że Chrzanowski istotnie wynajmował u niego od 
marca pokoje miesięcznie i że przychodził od czasn 
do czasu po ukończeniu zajęć szkolnych, prawdo 
podobnie na schadzki. Ró.raie sprzeczne były ze­
znania Zawadzkiego co do kopcia od lampy, zna­
lezionego na przedmiotach w pokoju nr 1, jak 
również co do gałązki bzn, znalezionej w nogach 
zabitego. Z początku zarówno Zawadzki jak i Sie­
miński twierdzili, że nic w tej sprawie pow:edzieć 
nic mogą. Gdy jednak później w mieszkaniu, zaj- 
mowanem przez Zawadzaiegu znaleziono cały bukiet 
bzu, Zawaazki oświadczył, że bukiet ten ania 12 
maja zrana przyniósł posianiec miejski od Stanisła­
wa Chrznnowskiego z poleceniem umieszczenia go 
w zajmowanych przez niego pokojach, co też Za- 
w&uzki uczynił. Po ujawnienia zabójstwa Zawadzki, 
bojąc się, że policya, znalazłszy bukiet, domyśli' 
się, że pokoje wynajmowane były na aebadzai mi­
łosne, usnnął go, przyczem przez nieuwagę upuścił 
jedną gałązkę w Dokojo, w którym lbżał zabity. 
Opowiedział dalej ZawadzKi, że już pc ujawnieniu 
zabójstwa przenieśli lampę . pjkoju nr X do sąsia­
dującego z nim. nr. 2. Wreszcie po długiem wy­
kręcaniu się Zawadzki przyznał się, że w czasie 
między ujawnieniem trupa a przybyciem policyi 
zaążył zdjąć wiszący w korytarzu między nr 1 
a 2 krwią zbryzgany dywan, który następnie pod­
łożył pod głowę trupa, gdy miano przystąpić do 
ogolenia jej.

Charakterystyka ofiary.
Dla sprawdzenia wiarogodnośc. zeznań Zawadz­

kiego i Siemińskiego, przesłuchano krewnych, nau­
czycieli, oraz kolegów zabitego Stanisława Chrza­
nowskiego. Wszyscy oni z całą stanowczością 
stwierdzili, że przypuszczenie, iż Stanisław Chrza­
nowski utrzymywać mógł jakiś stosunek z kobietą, 
jest najzupełniej wykluczone. Według słów rodzi­
ców, Bron.sława i Wandy Chrzanowskich, brata 
Jana i woja Floryana Rakoyskiego, Stanisław, naj­
młodszy z trojga rodzeństwa, oył „oczkiem w gło­
wie" lodziców swoich, którzy utuczali go jaknaj- 
czulszą opieką i którym on ze swojej strony od­
płaca) bezgraniczną miłością i zaufaniem. Młodzieniec, 
żyjąc ciągle ’w otoczeniu rodziców, towarzystwo 
których przekładał nad towarzystwo koiegów, w 
17 rokn życia zachował moralność i czystość dzie­
cka, Taką sama charakterystykę zmarłego dali prze­
łożeni jego w szkole, oraz koledzy. Wszyscy oni 
stwierdzili, że Stanisław Chrzanowski był młodzień­
cem wyjątkowych zalet moralnych. Poza tem Chrza­
nowski nie miał wprost możności uczęszczania do 
pokojów umeblowanych, wychodził bowiem sam, bez 
czyjegokoiwiek towarzystwa tylko do szkoły, skąd 
wracał niezwłocznie po nkończenin leacyi. Domo­
wnicy Chrzanowskich, jak np. kucharka, która ob­
jęła Błużbę na 5 miesięcy prze*d dokonaniem za­
bójstwa, stwierdzili, że nie byio stanowczo wypad­
ku, ażeby Stanisław spóźnił się kiedy ze szkoły na 
obiad, lub wyszedł z domu poza godzinami szkol- 
nemi sam, bez towarzystwa rodziców. Nie byio 
również, jak Btwierdziła nrzełożoDa władza szkolna, 
wypadku, ażeby Chrzanowski opuścił kiedykolwiek 
lekcye bez usprawiedliwienia nieobecności ze stro­
ny rodziców. Mając w domu wszystko, czego mu 
było potrzeba, nie potrzebował wcale pożyczać pie­
niędzy, zwłaszcza, że rodzice nigdy mn ich nie 
odmawiali.

Nowe zeznania Zaw adzkiego i Siem ińskiego.
Gdy Zawa izki i Siemiński przekonali się, że ze­

znania loh nie mogą zasługiwać na wiarę, wobec 
zgodnych i stanowczych zeznań n? i bliższego oto­
czenia Chrzanowskiego, zmienili je zasadniczo. —  
Zarówno wobec pomocnika komisarza Gawryłowa, 
jak i  władz śledczych złożyli obaj bardzie j szcze­
gółowe zesnania, których potem już nie zmieniali 
do 1 ońca śledztwa pierwiastkowego. Opowiedzieli 
więc, że pokoje wynajęte zostały w końcu lutego 
1910 roku miesięcznie przez ja k ą ś  nieznaną im 
kobietę. Dama ta oświadczyć miała Zawadzkiemu, 
że szuka dwóch pokojów, bezwarunkowo z oddzul- 
nem wejściem, dla bogatego obywatela ziemskiego, 
Stanisława Chrzanowskiego, który od czasu do oza- 
su, zawsze jednak wf dnie, przychodzić będrie tu 
na schadzkę z pewną kobietą, przyczem jednak nie 
chce, ażeby obecność iego była koma wiadomą. —  
Obejrzawszy pokoje, oznaczone nnmerami 1 1 2 ,  
dam? uznała je za odpowiednie i natychmiast wrę­
czyła Zawadzkiemu 30  rb. tytułem zadatku, poleca-

C zw aiteK , 3 1  S ierpn ia

;ąc jaknajprędzej urząazić mieszkanie w< mag udzie­
lonych przez siebie wskazówek " Po upływie kilku 
dni ta bama daraa przybyła znowu do pokujów 
umeblowanych, a przekonawszy się, że wjzysikie 
jej polecenia zostały spełnione, dopłacił: 50 rubli, 
otrzymawszy pokwitowanie La 30 rubli, które pó­
źniej znalezione zostało w papierach Chrzanowskie­
go, Odchodząc, dama. wzięła od Zawadzkiego klucz 
od schodów kuchennych. Później jnż jej więoej nie 
widział. •

Po upływie kilku dLi od czasu puwtóinej bytno­
ść: damy przybył .do pokojów umeblowanycn jakiś 
mężczyzna, lat około 40, wysok:, tęgi, z krótko 
przyjtrzjżcnemi radawemi wasami i śladami jakby 
od mouokla na oku, i przedstawiwszy się Zawadz- 
kiema jako Stanisław Chrzanowski, kazał sobie 
pokazać wynajęta pokuje. Wprowadzony przez Za­
wadzkiego do nrów 1 i 2 zamknął się w nich na 
klucz. Opuszczając po godz'nie mniej więcej poko­
je, kazał z n-ru 1 wynieść łóżko i wstawić na to 
miejsce kanapę. W kilka dui później mężczyzna 
ten przyszedł znowu, tym razem W towarzystwie 
posłańca miejskiego, który przyniósł wielki dywan 
Dywan ten przybyły sam, bez pomocy Zawadzkie­
go i Siemińskiego, zawiesił na drzwiach, prowa­
dzących z pokoju nr 1 na schoay kuchenne Pó­
źniej ani Zawadzki, ani Siemiński mężczyzny owe­
go więcej już nie widzieli, przychodził bowiem 
rzadko i to zawsze niepostrzeżo.iy schodami ku­
chennemu Dnia 12 maja zrana przybył znowu nie- 
postrzeżony do pokojów swoich i zadzwoniwszy 
wręczył Zawadzkiemu przez ledwie ucnylone drzwi 
dla zameldowania bilet wizytowy Stanisława Chrza­
nowskiego, przyczem oświadczył, że tym razem za­
mierza przenocować. Ani Zawaazki, ani Siemiński 
nie słyszeli w numerach, zajmowanych przez męż­
czyznę, żadnego podejrzanego hałasu a gdy naza­
jutrz o godz. 5 po poł. weszli do pokojów, niezna­
jomego już nie było, .a  w pokoju ni 1 leżał trup 
Stanis.awa Chrzanowskiego. 1 SiemińsKi, " potwier­
dziwszy zeznania powyższe, dodał tylko, że nie 
widział ani razu tajemniczego nieznajomego i że 
był jedynie świadkiem oytności nieznajomej damy 
w pokojach umeblowanych. ’ ' * " (C. d. n )-

Spraw a placu M ateim .
. Otrzymujemy następują:e pismo:
* Dnia 29 h. m. udała się do wiceprezydenta mia 

sta dra Szarskiego deputacya, przeszm 40  osób li- 
ćąąia, ' aby imieniem kilkunastu tysięcy obywa­
teli i mieszkańców dzielnicy Klepania zaprotesto­
wać przeciw otwarciu szynku w domu p, Wimmera 
przy placu Matejki. ~ . . . ~

W deputacyi, którą prowadził ks kanonik di 
Kalinowski, proboszcz parafii św. Floryana, wzięli 
udział: radca dworu i dyrektor kolei W ł. Zborow­
ski, poseł Ed. Zieleniewski, radcy miejscy: Zygm. 
Maywalt, Mur. StarzewBki, Ki. Dcticki. St. Dro­
zdowski, And. Guzikowskl, star. insp. • kolei Ed. 
Gorzecki, dyr. Parozyński 1 kilkudziesięciu urzęd­
ników kolei, oraz obywateli tej dzielnicy. Sprawa 
tak się przedstawia:

Na wiosnę w b. r. wniesiono do magistratu o 
pozwolenie na otwarcie r.scaurjeyi i kawiarni w 
nowo wybudowanym domu przy placu Matejki róg 
ul. Kurniki. Wtedy obywatele tutejsi i mieszkańcy 
wnieśli do prezydyuui mihsta przedstawienie, opa­
trzone przeszło 600  podpisami przeciw udzieleniu 
konsensr na ten cel, albowiem sąsiedztwo kościoła 
św. Floryant, szkoły wyds. św. Fioryarfa i Zbignie­
wa Oleśnickiego, Akademii «etań pięknych, dyrek­
cji kolei państw, i Ł d. Btanowczo przemawiają 
przeciw otwieraniu kawiarń i szynków w tej ulicy. 
Prezjdyum miasta, a względnie komisy* konsenBO.- 
wa odmówiły też pozwolenia inteiesowanemu w tej 
sprawie.

Tymczasem w miesiąca lipen b. r. spostrzegli 
wszyscy ku wielkiemu zdziwienia i zgorszenia, iż  
w tymże aomn zamiasi restauracyi I kawiarni, mo­
że jeszcze dość znuśuej, ot.warto prosty, czwarto- 
rzędny wyszynk wódek oraz innych alkoholów, 
przeniesiony z dalszego domu. Dlatego też w prze 
mówieniach swoich podnieśli w słowach wymow­
nych w deputacji udział biorący, w szczególności 
ks, dr Kulinowski, raaca dw. Zborowski, radcy: 
Starzewski, Drozdowski,"'Maywalt, Dębicki, iż za* 
rządzenie magistratu dotknęło wszystkich tu t  oby­
wateli i  mieszkańców w najświętszych uczrciach.

Szynk, otwarty w pobliżu pięknie odnowionego 
i licznie uczęszczanego kościoła św. Floryanr, prze 
szkaiza nabożeństwo i urąga wyrost uczuciom re­
ligijnym, Młodzież szkoły św. Floryana, ducbudząca- 
obecnie do 1.600 głOw w szkole wydziałowej, prze­
mysłowej uzun., masarskiej, stolarskiej, ślusarskie, 
i analfabetów, ma ciijgie naprzeciw gorszący przy 
kład alkoholików, kizyków pijackich, a czjsto awan> 
tur, bitek i t. d. Urzędnicy kolejowi, mający w tym 
samym domu. gdzie szynk, Liura na I , II. i l i i ,  
piętrze w licznie około 200  osób, narażeni są na 
przykrości spotykania w t e j . samej sieni webodowej 
osobników nietrzeźwych, z szynkcwm wychodzących, 
a służba niższa mn sposobność zaniedbywania iluż 
żby i tracenia czasu w szynku

Ponad to, odkąd na placu Matejki stanął pomnik 
g ru n w a ld z k i, wyraz naszej bohaterskiej przuszłoaei 
i chwały, kiedy też z tego powoau zniesiono po­
stój far i t-. d., s plac pięknie uporządkowano — 
przyrzekł pan pruzydent miasta, iż nietylko rowych 
szynkowni otwierać się nie będzie, ale nawet istnie 
jące, w liczbie około szościn, przeniesie się powoli 
w inne strony.

Tu bowiem teraz przyoywają codziennie z całej 
Polski liczne pielgrzymki młodzieży szkolnej, wło­
ścian i indu, aby tn pokizepić ducha i nabrać otu­
chy i siły do dalszej walki w każdym zakątku oj­
czyzny naszej, tn dążą obcy przybysze z innych 
krajów, a nawet z za morza, aby poznać naszą 
przeszłość i obecną kulturę, tymczasem znieważa 
się ją szyDkowmami.

Dlatego też wysłańcy obywateli upraszają pre* 
zyayum m ia s ta  jak najusilniej, stanowczo o bezwa- 
rnnkowe cofnięcie pozwoldflria na szynk w domu p. 
Wimmera, gdyż, w razie przeciwnym, nie biorą od­
powiedzialności za następstwa, jakie może sprowa­
dzić lekceważenie, poniewieranie najświętszych na­
szych ska'bów przez jednostkę, demoralizującą spo­
łeczeństwo dla osobistego zysku. - ? . f }

i Pan wiceprezydent, wysłuchawszy deputacyl, przy­
rzekł zwołać tomisyę konsensową w tej sprawie.

J .  P a r c z y ń s k i .

Przy giatii i w m ,  s M a ib  i mm
pamiętajmy

9T q & ) m m e „ S ? i f 0lV l9ii0(i)2r :



zwartek 6’i  óierpma i a 11

loue wraz i  krowami mlęazy rolników austryackich 
dla podniesienia rasy bydła austryaclrego.

* W ystaw a yraficzna w  M adrycie Ib iz . Ma 
wiosnę 1912 r. odbędzie się w Madrycie między­
narodowo wystawa dla Bzi.uk graficznych 1 po­
krewnych przemysłów.

Bliższe informacye otrzymać mogą interesenci w 
Izbie handlowej i przemysłowej w Krakowie.

f t A D E S Ł A N E .
A rty łsa ły  w bym. d z iś  e n ie  p o c h o d z ą  cĄ

redakcyi)- L

UPSZ9| M ^ ^ m S I « w
Zażądać próbek naszych nowości „zainych, b ia  

łych lub barw^y-m-. Duchesse, Vode, Satin sou- 
ple, T affe tas, Creps de chine, Eolienne, Cóteló 
M.otisseline 130 cn.. s z e r, począwszy od 1-20 K. 
za m etr, aksamitu pljszu, r a  s u in ie  5 bluzki 
i t. d , jako też haftowanych bluzek i sukien, ba 
ty stu , wełny, ln u  i jedw ab o. ,

Sprzedajem y tylko z poręczeniem dafce um- 
terye jedw abne w prosi prywatnym, ODłucone i juz 
oclony.
Schweizer et Co.. Luzem 023 (Szwaicarya)
Wywóz m atery j jedw abnych. — KiOl. dostawcy.

b.. asystent c. k. klin. choi. wewn. tlniw. Jagiell 
I b. aspirant L kliniki med. <(Prof. Nooi iena) w 
Wiedniu, ordynuje w sezorie letnim w If.aryen 

badzie, Stadt Hannover, Kirchenplatz.
3743 41 ? ~ '

Dr Tadeusz Starzewski
1 c. k, Notaryusz 56un 13 20

otworzył biuro w K r a k o w i e ,  ul. P o s e l s k a  
L. 20 w lokalu, gdzie dawniej mieściło się biu­

ro ś. p. Notaryusza A d a m s k i e g o .

Docent Dr L A T K O W S K I
powrócił. 6318 7 16

ło b u z io  l a  K- GRUZĘ WSKIEJ^f”
poleca jjokoje z w.dokiem na morze z utrzymaniem 
lab bez. Kuchnia w ykw in tn a .-------------  6367 2 3

P r c f .  D r  B o s s o w s k i
powrócił.

Wszystkim, którzy w mem ciężkiem zmartwieć 
niu po stracie ukochanego syne S tan is ław a  oka 
zali mi tyli dowodów życzliwości i współczucia, 
a między Niemi Wielmożnemu Drowi Zanietow- 
skiemu w Swoszowicach i Przewielebnym Ojcom 
B onifratrom . Którzy w ostatniej chwili z calem 
poświeceniem ratowali to młode życie, przesyłam 
tą drogą serdeczne podziękowanie., [ P

Józef Górecki z Rodziną.

M sze  Święte zaiobne
za duszę ś. p.

O r a  A d a m a 'B o b l l e w i c z a
jaKO w pierw szą rocznicę śm ierci

odprawione zostaną w Kościele archipresbiteryal- 
nym N. Pauny Maryi dnia 2 września o godzi­
nie 10 rano, na które żona i rodzina zaprasza 

Znaj urny cb i pobożną Publiczność.

Dentysta

DR. MIRTENBAUit

Z  k r a j u

O dpowiedzialny redaktor: 

K o n s t a n t y  S p n h o w a k l

W ydaw ca.

M i c h a ł  K o n a p i ń s i S i

Niechaj się 
każdy przekona!
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©iotoiitfeln
w dourym  stan ic , ograna lo sprzedania. T. ia- 
(jomość w h an d lu  p. A. Suskiego, Grodzka. 6569

O soba
młoda, in te lig e n tn a , posmakuje posady do sa­
m oistnego zarządu  n starśaego, in te lig en tn eg o  
m ężczyzny n a  w yjazd, Alina poste re st. Kraków 

o571

P e i f V 0c a t

‘ntoni - g o  T 3V szyck iego
(Flac M a r y a c k i  t * 9 , I I  p .  Dom p Czynciela.) 
p rzyjm uje zgłoszenia n a  przyszły rok szkolny.
Siedm iu w ychowanków zakładu złożyło 
w  osiatm cb dw óch" la tach  e g z a m in  
d o j r z a ło ś c i  z pomyślnym wynikiem, 

dw óch z odznaczeniem .
W szelkich w yjaśn ień  udzie la  się listow nie, lab  
ustnie w pensyonacie od godz. 11 do 2 w po­
łudniu. Ze w zględu n a  ograniczoną liczbę m iejsc 
w zakładzie, pożadane są wczesne zgłoszenia.

6368 2 1 1

P a k ć i
saw alerski, umenłowany, z obsługą, d la  jeune- 
go lub dwóch panów, każdego czasu dc w yna­
jęcia. Oglądać m ożna od 9 do 1 p rzea  połud. 
Ticżo być z utrzym aniem . Pedzićbów  Boczna 
l. 2, I I  p ’ 6568 1 3

u ) t im m  1910 r .
..gubiono n a  s ta c j i  K raków  p a te n t m istrzyn i 
warszaw okiego cechu krawców, wydany 28 
J a r c a  1897 r. pod pozycyą 190/590 na im ię 
M aryl M aciejow skiej. Z la lazca  ła sk a m i swróc’ 
Kraków, K o łłą ta ja  3, I  p ., lewo 6518 1 3

prywainem m s k m  

PT0Ł E t Ł j | H 3ff i? G 2j 5
rozpocziiiu się nauka szkolna dnia 
11 września Zakład posiada pra­
wa szkół publicznych. — Liczba 
uczniów ograniczona. -5836 11 14

Rynek 17.

K to udziela

kocwersscyi niemieckiej
za przystępną cegę? Z głoszenia pod M . K . 18 
poste rest. K r a k ó w ,  najpóźniej do 2 września. 
, .  6569 ■

R o d z i n a
izrąei., in te lig en tn a , bezdzietna przyjm ie na  
s ta l...)  ę w ra z  u t .z )  m a n ie m  ch lub i a  lu b  d z iew ­
czynkę, tylko z dobrej rodziny. Od 1 września  
do odstąp ien ia  rów nież pokój d la  p an i lub  pa­
na. Z głoszenia: R akow icka 4, parte r, na prawo 

6551 l a

Potrzebna zdolna podręczna
do krawieczyzny DI. Kołłątaja 3, I  p., 
lewo. 6549 1 2

K E T O B A  B E R L I T Z A
adzielają lekcyj osobnych i zbiorowych: 

F r & n & n z  z wyższ. wyksztal. 

A n g l i  k  z wyższ. wykształ. *

E t e i r i e c  z wyższ. wykształć 

Krr k «w , oW. J a .ia  3 , 1 p. 6036 14 o

Mra fo w e, dobrze rozwinięte Towa 
rzystwo ubezpieczeń, operujące w 
dziale życiowym i posagowym, za­

mierza urządzić lokalne ageneye we 
wszystkich większych miejscowościach 
Galicyi i poszukuje w tym celu stoso­
wnych reflektantów pod bardzo korzy- 
stnemi warunkami — Zgłoszenia tylko 
listowne ludzi fachowych z podaniem 
dotychczasowej czynności i osiągniętych 
rezultatów, jakoteż ludzi niefachowych, 
lecz dobrze poleconych pod „H, d, 
6553'* przyjmuje Administracya „No­
wej Reformy“. 6559 i 2

Internat dl? panien  M oll-O aim tr
dypl nauczycielka do nauki gotowania i gospo­

darstw a  dom. 
iJ ł ie d a ó , V III., W ic k e ń b u r g g a s s e  3 .  T e le  

ł o n  1 8 0 2 3 ,
w połączeniu z zakładam i naukow em i S chw arz­

wald tudzież z innem i szkołam i. 
Troskliwa opiska, doh e, staranne wychowanie. 
P.ękne, przewiewne pokoje. Ceny umiarkowane.
Przyęc.ie  na  cały rok szkolny, tudzież a a  czas 
krótszy. P rospekty  w in te rn ac ie , V I I  W icken- 
bui ggasse 3 i w zak ładach  naukow yct Scnwaiz- 
waM, I., W allnerstrasso  2. 6040 1 6 -

, * o * j M r j r g U t

M ra k o d -. , S u k ie . im c e  12— ) 4 .

S k f a d  p ł ó c i e n  i  b  —  d a m s k i e j ,
i  d z i e c i n n e '  -  - - - - D a l e  w y p r a w k i  l i l a  1l i l o -

\  .
d z i e ż y  s z k o l n e j  s ą  g o t o w e  n a  s k ł a d z i e . 6099 4  6

«rj do wynajęcia po- 
iunuiuld ltój umeblowany 

z osobnem wejściem, światłem elektry- 
cznem i użyciem łazienki, przy ul. Bo- 
nerowskiej fi 7, III p. 6572 i  2

W zarządzie lasów w Wierzchosławi­
cach, p. Bogumiłowice, jest do obsadze­
nia dla nieżonatego leśnika posada

ifd ju n ló ta  le ś n e g o
Do podań należy zała.czyć odpisy ś w ia ­

dectw, których się nie zwraca. 6556 l 3

1

w Wielkim K rakow ie o obszarze od 600 
sążni do kincunastu morgów. Zgłoszenia 
z podaniem ilości ubikacyj, obszaru, do­
kładnego położenia, ostatecznej ceny i 
obnażenia hipotecznego, pod Mieczy­
sław  Kowalski poste restante Kraków, 
tylko za okazaniem kwitu. 6560 i  6

P r a lf t y k a n *
z ukończoną II kl. gimnazyalną, znaj­
dzie umieszczenie w handlu Kurkiewi- 
cza, Mały Rynek.. 6133 3 4

Pierwszorzędne Tow. ubezpieczeń na 
życie poszukuje rutynowanego

za stalą pensyą, dyetami i prowizyą.
Pyskrecya zapewniona." Reflektanci, 

mogący się wykazać wydatną działal­
nością w dziale ubezpieczeń życiowych, 
nadeślą zgłoszenia pod „Inspektor" do 
Administracyi „N. Reformy“. 6558 1 2

Sftr.dentów
z niższych k las  przy jm uje  tylko z dobrych de­
mów, dając  gw arancyę najlepszej opieki. Zgło­
szenia: ło b zo w sk a  7, parte r. 6160 5 6

m mm
poszukuje in teligentnego  z a s tę p c y  na 
prow incyę dla artykułu domowego. —  

S tała  pensya początkowo 120  koron 
m iesięcznie i dyety.

Kaucya wymagana.
Oferty pod F. R. 2Có poste restante 

Kraków, za okazaniem kwitu inserato- 
wegO. 6550 i  3

$ m ] m i  s ie
pp. studen tów  lub pan ienki ze ózkoł średnich 
Opieka troskliw a Pomoc naukow a na miejscu. 
Karmelicka 22, II  p. n a  lewo. 6015 6 9

Powozy pótkryte
używane i wózki Lryte, nowe, poleca 
firma 5 . M rflrp, K raków , Franci­
szkańska -4. 6040 5 6

Z egarki, zegary , budziki § | -
najlepszej jakości, poleca i  na- 
6091 praw ia  6 100

J. Pionka, nl. 3zewska 4.

W s p ó l n i k a
z kapitałem od 10— 15 tysięcy koron do 
bardzo rentownego interesu przyjmie 
dobrze rozwinięta fiima. Reflektuje się 
tylko na katolika. Zgłoszenia listowne 
pod „W spólnik" przyjmuje z grzeczności 
Dom handlow y A. Biliński w  Krakowie.

6570 1 3

pierw sze ga licy jside  koncesjonow ane

M i l i o m  A d n t k  piywiiajtb
pod d y rek c ją  Wiktora yowalskiego w Przemyślu, 

Rynek 19, Telefo.i ?05,
Ustala fak ty  i szczegóły, sprawdza zeznania i 
zapodi n ia. inwigiluj, osoby, wyśledza sprawców 
i  zaginione osoby bada m ają tek , posągi i t. p. 
zlecenia szczegółuwo i  dyskretn ie . 1899 7-3 0

U c z e ń
znajdzie umieszczenie w Cukierni Lwow­
skiej J. M ichalika. 6 i0 4  6 lo

Pasma pefrzebaa
do ekspedycji sklepowej, władająca do­
brze językiem niemieckim. C ukiernia 
Lwowska, J. Michalik. 6103 13 25

P a n i e n k i nczęszczające do szkól 
znajdą pomisszczczenie 

z carem u trzym aniem , n a  żądanie fortepi 
tro sk liw a opieka zapew niona, przy ulicy Kre- 
m erow skiej. Bliższa wiadomość: B Rosnowa, 
K arm elicka 34, sk ład  nafty . 6142 10 10

Praktykant
zamiejscowy znajdzie umieszczenie za­
raz w handlu pod firmą W ojciech  
Olszowski, K raków , Mały Rynek, 
róg ul. bzpitalnej. ; 61g2 5 5

K l Ś l i.  n i !  2 Di

S s b a l ^ y  ^ i i n n l c h o u i e l
w  M m l e  - - ■ a lk a  R a d zlw ilło u  suń 13

‘ . 1 ooejm uje

1. C z te ry  b u r s a  równorzędne kursom  Scm m aryów rządowych.
2. K urs przygotow awczy d la  uczenie, k tórym  brak  w ieku lu b  odpowiedniemu juŁygutowania

Z początkiem  w rześnń 1911 r. otw iera się d lł. uczenie tegoż Z akładu

I n t e r n a t
Dom osobny, ty lko  dla celów Z ak łaau  przeznaczony, u rządzen ia  odpowiadające najnow szym  
-ym i som  hygieny, ośw ietlenie elektryczne — łazienka ltp . R egulam in  aąży  no w yrobienia 

ch arak teru  i samodzielności. — Ceny um iarkow ane. — Zgłoszenia ustne  i sem ne przj jm uje 
i udziela bliższych wiadomości zarząd Z ak ładu : nl K naziw iłłow ska 26, p a rte r  w godzinach 
przedpołudniow ych od 9—12. — W pisy  pow akacyjne rozpoczną się 29 sierpnia. — E gzam ina  
w stępne odbywać się będą 1 i 2  w rześnia. 5192 16 17

P r z e ^ y i s o r n e

slolow ?
w prost z pnia, lub  bardzo piękne brzoskwinie 
5 kg  za 3 K, w yborne jab łk a  stołowe T u szk i 
soczyste, śliw ki za  2-50 w ysyła  Jeno Muller, 
w łaściciel w innicy, Kiskunhfas, Węgry.

6180 10 10

Z  D i u k a r m  L i t e r a c k i e j  w  K r a k o w i e ,  u l .  J a g i e l l o ń s k a  ? 0.

! C3n s k ó r  ^ iC cnn? i zimowa !
poleca

f » SZATNIA"
Spółna z ogr. odp.

K ra k ó w  Pilica Słrwkowska L. 14
magazyn obficie zaopatrzony w wszelkiego rodzaju 
ubrania męskie, oraz uniformy dla P. T. Studentów. 
Ceny nader niskie. Małeryal do a eremy

S p e c y a ln o ć ć  .ir m y  —  u o ra n ia  sp o r to w e .6541 1 0

.  k im  na oneszkauie
dwóch ta n ó w  z »ałen. utrzym aniem . Pokój 
z osobnem w ejściem . P . P . studenci znajdą  
um ieszczenie w raz z itrzym an .cm  .  troskliw ą 
opieirą. W aru n k i p rzystępne. Ul. Szlak 1. 7, 
I I  p iętro, n a  prawo. 6235 5 6

S t u d e n c i
z in te lig en tn y ch  rodzin znajdą  pomieszczenie 
z wzorową opieką i n au k ą  pod k ierunkiem  bie­
głego pedagoga. Na żądanie konw ersacya n ie ­
m iecka. W iadom ość: Choiewowa, T arłow ska 3, 
K raków. _ i 6293 3 3 *

U c r n s s
na stancyę przyjmę. Wiadomość: Kar­
melicka 35, III p. 6310 5 o •

T r z y  pokoje
przedpokój i kucnnia na I piętrze przy 
ulicy Starowiślnej 49, do wynajęcia od 
1 października b r. 6309 3 3

ęzw»rlek 31 Sierpnia 1911.

Pod troskliwą opieką rodzicielską i 
ścisłyn nadzorem pedagogicznym 
przyjmę dwóch uczniów szkół lu­

dowych lub średnich w wieku od 8 do 
16 lat. rJ ‘ ; 6294 3 4 1

Pomoc w naukach, a na żądanie le- 
keye muzyki zapewnione.

J ó z e f  P arczyn sK i
Dyrektor szkoły wydziałowej im. św. 
Fłoryana w Krakowie, pi. Matei ki M.

N a  p e n s y ę
juzyjm ie panienki, zapew niając im  trosk liw ą 
opiekę, wdowa po adwokacie (izr.). F ortep ian  
w domu. T am że pokoje z caiyn o trzym aniem  
lub  bez. Również w ydaje się ob-ady. W iado­
mość ul. P ań sk a  9, I I  p., drzwi ua  Iowo. 6393 2 6

J .
rozsyła jabłka letnie, papierówki po 30 
hal, gruszki po 50 hal. za l  klg. 6324 3 4

P o v ‘ i z
półkryty, najnow szy fason, oliw ny, w achlarze 
skórzane, om nibnsik na  6 m b 8 osób, z budą 
płócienną, wózki zwykłe i resorowe, elegancki 
faeton-kuczer, do sprzedania w  pracowni powo­
zów S tan . Sadowińskiego w Podgórzu, ulica 
K alw ary jska  74—73. 6328 3 6

P o k o je  d la  p rz y je z d n y c h
i na czas dłuższy, z utrzymaniem lub 
bez. Kraków, Krupnicza 10, 6354 2 6

w  p ie m z e j  k o n te s y o n o m j  przez t .  k. n am ie s tn ic tw

5zt|Qk -roju i siycia
p r z y  u l. ów . K r z y ia  1. 7.

K urs najła tw iejszego , francaskiego kroju, sy­
stemu W o rth ’a, zacznie się dn ia  4 w rześnia. 
D la niezam ożnych pań i pan ienek  w aru n k i zni­
żone. Zgłoszenia i w pisy p rzy jm uj" się codzien­
nie od 9 rano do 12 i po poluc niu od 3 do 6. 

”  6379 2 3

iU ó A  p a t o k ę
kuracy jny  i deserowy w 5 kl. puszkach po 7 K 
50 h opłatn ie w ysy ła  ks. W ł. M ikitka, proboszcz 
w Kupczyńcach, poczta Denysów. 6114 6 o

0  M ł o d z i ,  w p s h ^ o - n o p l i o ^ n i
emeryt. Majora A .  K o r u b e r g e i ^ a  i K .  M o s c h e n i e g o

rozpoczynają się dnia 1 września nowe kursa do

i s z a m i n n
nauki prywatnej do w s z y s t k ic h  k la s  szkół średnich i do m a t u r y .  —  Kursa 

- przygotowawcze do •

- lig z a m in u  kąt la c k ie g o  - -
dla Aspirantów z  ukończoną szkoła .średnią lub z egzaminem inteligencyjnym, 
rozpoczynają się 1 października i trwają cały rok. Po złożeniu egzaminu aspi­
ranci mianowani zostają natychmiast k a d e t a m i.  — Dotąd zdali ten egza­
min w szyscy  uczniowie Zakładu z pomyślnym rezultatem . eioi 5 5

Dla zamiejscowych wygodny F Bm sjro n a t .  Wiadomości udzieli Dyrekcya 
Zakładu w Krakowie. „Willa W enecya". *«■.

S z E t c ł a  p r z  ? $ r i f i i
J o  e g z a J iłn u  z  r a c h u n k o w o śc i p a ń stw o w e j i ogólnej, zdawanego 
w c. k. Namiestnictwie, jakoteż z buchalteryi, zdawanego w c. k. Aka­
demii handlowej, pod kierownictwem

HENRYKA GOYTLIE*A
zaprzysiężonego rzeczoznawcy ksiąg handl. c. k. Sąlu  kraj., zamieszka­
łego w  K ra k o w ie , p r z y  u l. Sietiow oks& j 1. 6 « . T e le fo n  1137, 
u H zflla  r ó w n ie t  m a k i  lis to w n e j z  w y ż e j w y lu d n io n y c h  p r z e d ­
m io tó w , jakoteż nauki prawa wekslowego, korespondencji haidl., ra­
chunków kupieckich, bankowych (tak w języku polsl Im jak i niemieckim) 
i kaligrafii. O tw arty z o s ta ł r ó w n ie ż  k u ra  n a u k i p is a n ia  na m a ­
s z y n ie  i p o w ie la n ia  p ism . — Za k o r z y s tn y  r e z u lta t  r ę c z y  s ię .  
6547 Dla pań osobne godziny. i  5

S t u d e n c i
szkół średnich znajdą  wygodne um ieszczenie 
wraz ze s ta ran n ą  i tro sk liw ą opieką, Fortep ian  
n a  m iejscu. W iadomość: Grabowskiego 1. 4, 
I p., na  prawo. 6200 5 5

W p i s y
na pryw. lekcye zbiorowe, przygotowu­
jące do u a tu r y  sem in a r y a ln e j  (Kurs 
jednoroczny i dwuletni), przyjmuje co­
dziennie od godz. 10— 12 i 3— 5 »łBa- 
ty itia  S z -o  le ró w n a , K rak ów , ulica 
Stachowskiego 12, I p —  Nauka roz­
poczyna się dnia 2 września. Liczba 
uczennic ograniczona. 6298 3 10

P a n ie n k i
uczące się zn ajd ą  pom ieszczanie i opiekę. K a r­
m elicka 50, m ieszk. 8 Referencye poważne. 
Porozum ieć się m ożna od godz. 2 —6, 6227 4 6

P o ż y c z M  usoblste
n a  4 do $ ’/„ od 200 kor. począwszy bez porę­
czycieli, na ra ty  m iesięczne po 4 kor. d la  osób 
każdego stanu , Lzyuko i dyskretn ie  przeprowa, 
dza F ilip  Feld , Dom t_nkow o-gietdow y, Buda- 
pest VII., R akoczi-ut. Nr. 71. 6144 8 8 ,

1 rozmaitości, które się sprzedaje na 
wagę po cenie dawniejszej.

2 . A N G  .r ,M
6122 ul. Sławhoivska 31 . 33

r ^ i n n a
i^izraelitka) znajdzie  pu :adę w biurze przedsię­
biorstw a. W ym aga sic: znujomości podwójnej 
b ucaa lte ry i, języ k a  polskiego i niemiee. :iego oraz 
ładnego i wyrobionego pism a. P ierw szeństw o 
m a p anna  z odbytą ju ż  praJ ty k a  biurowa Ofer­
ty  w  języku  lo lsk im  i n iem ieckim  pod O, 21 
poste re s tan te  Araków. 6265 3 3

W S z e k
nowy n a  resoraob w najnow szym  fasonie je s t  
do sprzedania  przy nl. Nowowiejskiej 1. 47. 
W iadom ość w pracow ni ste lm acbsk iej Jan a  
Delkow skiego wr K rakow ie. 6378 2 3

D o o M c i a
pokój z balkonem ; może bzć d la  ucznia z za' 
m ożniejszego dom u, z calem  u trzym aniem  < po' 
mocą w nauce, u  byłej przełożonej pensyi. For 
tep ian  w m iejscu. W olska 32, II  p iętro, na  
przeciw  Sokoła. -  6367 4  6

U czn iow ie s z k o l średnicli ‘
znajdą  um ieszczenię w  in te lig en tn y m  domu 
urzędniczym . O piek i m acierzyńska, w ik t wzo­
rowy, w aru n k i przystępne. Z głoszenia: Flory- 
ańska  1. 4, I I  p., drzw i N i 4. - l 6388 3 3

3 © s £ M i £ P l ^
szycia w domach pryw atnych krawcow a, Ulica 
S to larska 11, I I  p., 1 drzwi n a  lewo. 6390 2 3

po c. k. u rzędniku p rzy j­
m ie na  u trzym anie  s tu ­

dentów  z niższego g .m razT um . Fortep ian  w  d o - . 
mu. Konw ersacya n iem iecka i pomoc w nauce 
bezpłatnie. W iadom ość: Kraków, ul. S taclow - 
skiego 10, II  p., n a  prawo. i 0398 3 3

P ięk n ą, 2  letn ia
dziewczynkę oddam  za swoją. Iffl. P .  poste 
re s tan te  KradkOW. 6400 3 3

M o t o r
ufcnzynoa-y, w dobrym stan ie , o sile 4 koni, 
je s t  tan io  do nabycia u  A ntoniego K asz te ln ik a  
w Żywcu. 6397 2 3

L o k a l u
na zakład przuuiysło^y poszukuje się od l-g o  
k w ie tn ia  1S12 Bliższe w yjaśn ien ia  p o d -Z aU a o  
repr. a rt. „Zorza“, w  Krakowie, św. K rzyża 7 . 

J401 3 3

Chiopcr do lrnKtyki
do działu  fo tig ra fii reproaukcyjnej poszukuje 
Zakład  „Zorza", w  Kranów ie, pw. K rzyża 7. 
Obeznani z fo tografią  m ają  pierw szeństwo.

*  6402 3 3 —  -  p- i

N o  w y n a j ę c i a
5 lub 4 pokoje, pokój dla służby, ku 
chnia, łazienka, ośw. elektr., dwa bal­
kony, I piętro, słoneczne, od paździer­
nika. Wiadomość: Zwierzyniec,'Kolonia, 
willa 4 na prawo. 6409 2 6

A b s o lw e n tk a
szkoły handlowej z dłuższą praktyką biurową 
językiem  niemieckim, polskim, Suenogiafią pi­
saniem na  m aszynie, p o s z u k u j e  p o s a d y  w 
Krakow ie lub na prow incji. Zgłoszenia po( 
id ,B .  przyjmuje Adm. „N. R eform y". 6411 2 3

j j  s p r z e d a n ia
ścianka z lu strem  do przedDOaoju, di'uKa ściau- 
k a  do p rzedzielan ia  pokoju, fig u ra  ozdobna z  po­
stum entem , m aszyna do p isan ia , k ilkanaście  
różnych m aszyn do szycia, lu stra , stoły, nocne 
szafki, karn isze  i różne m eble, obrazy olejne, 
z powudr zm iany lokalu  w ysprzedaję bardzo 
tanio. K ato lick i bando ' K raków , ul. św. J a n a  
1. 14, sklep. 6360 3 15

Poszukuje się kilku zdolnych

a y e u l ó w  k a t .
za wysoką pro wizy ę. Wiadomość: Kra­
ków, Miodowa 45. 0267 3 3

Po najwyższych cenach
ubrania męskie itp. M. Schw arc, Kraków, 
ul. Estery 11. Kartka wystarczy. 5424 io 20

Lando
używ ane, w bardzo dobrym  stan ie , tan io  do 
sprzedania  w  pracow ni powozów Stan . Sado­
wińskiego, Podgórze K a lw ary jsk a  1. 7 4 - 7 6 .  

6329 2 o

n a z o & e
( i w f r c z i B i k l i l a i n p y
kupi Stowarzyszenie gospodnio - szynk., 
ul. Powiśle 1. 3. , 6270 3 4

n  ̂  J o b t  yiPtie
rozpocząłem. T eraz  miód najlepszy, arom aty­
czny, bardzo dobry amaku ko racy .n y  lipco- 
wy, 5 k g  b :_ sz 8 il  a K  7 '— . Masło stołowe co- 
dz m nie  św ieże 5 k g  paczka K  12. 'W ysyła za 
zaliczką J. M. Farba, Podhajce 76, 562^ 16 100

Z P l i j l K a m ,
Kupuje po najw yższych cenach nźyw aną g a rd e ­
robę m ęśką i  dam  ską, jako też  fu tra, m e b l1 i t. p. 
Zaw iadom ienie k o r e s p o n d e n t k ą  w ystarczy. 

5329 12 20

Newe kursa przygotowawcze
do egzam inn  z  b u c h a l t e r y i  k u p i e c k i e j  p o -  
j e d .  i  p o d w .,  sk ładanego w c. h ’ A kadem ii 
handlow ej w K rakow ie (lub we Lwowie), tu ­
dzież do egzam inu z  r a c h u n k o w o ś c i  p a ń ­
s tw o w e j ,  sk ładanego we Lwowie, r o z p c c z y -  

u a j ą  s i t ;  d n .  9  w r z e ś n i :  b. r .
w  S z k o le  U u ch a ltsry i

S t a n i s ł a w a  B i a r n a t n ^ i c z a
w Krakowie, ul. F lo ryańska I. 55, I p. 

Telefon Nr 2113.
P. T. K andydaci i K an d y d atk i Jicący  te  egza­
m in a  złożyć w najbliższyni term in ie , w inn i 
się ju ż  na ten  kuis_ wpisywać, zo względu na 
ograniczoną ty lko  ilość słuchaczy, k tó ra  może 

być p rzy jętą . 33 i6 4 0 
W pisy  p rz y jm u je  i in£orm a„jj udzie la  osobiście 
k ierow nik  tu rsu , codziennie w  godzinach po­
południow ych oa 3—4, w  innych zaś godzinach 
D enonai B i u r a  b u c h a l f e r y j n e g o ,  r  K rako­
wie, ul. F lo ryańska  1. 55, I  p. Telefon Nr. 2113.

P i l l f  A "  frontowy, umeblowa- 
r O F  V |  ny, przy niby Pod- 
zamczel4, na 11 piętrze, d”zwi na pra­
wo, zaraz do wynajęcia. . 6419 3 3’

Mieszkanie
2 pokoje, kuchnia, łazienka, urządzenie e lek try  
cznego i gazowego ośw ietlenia, do w ynajęoia 
od \ październ ika. W iadom ość Z y b lik ie '. icza 
1. 13, U l p., front na, praw o 6430

P a n n a
dc p r a u t y k i  b i u r o '  r e j  znajdzie u  .moszczenie. 
Zgłoszenia pod „W olontarycszka1* poste rest. 
Kraków, za okaz. kwiup ins. 6431 2 3

P S f l i A f l l l r l  z ukończonym kursem  ^em 
■  a i E l C U l b C a  i egzam inem  froblowskii ,
oszukuje półdniowej posaay do <Jziec; lub do 
tu ra  H e 'e n :  poste re s ta n te  K r a k ó w ,  za 
kazan iem  k w itu  ins. ^  6443 2 4

Z a  Is h c m
języka niem ieciriego udzielę osobie in te lig e n - 
tubj lekcyj języka  włoskiego. „ Ó o c a s io n e “ 
poste re s tan te  K r a k ó w .  6434 2 2

K u p i ^
dooizo ren tn jącą  się kam ienicę w  śródmieściu. 
Zgłoszenia ty lko  listow ne pod znakiem  „Bez 
pośredn ictw a11 przy jm uje  Adm. „N. R eform y". 

6433 2 2

Zalsteńf! t r y z y e r s k i
ul. Szpitalna, vis-a-vis teatru w Kranó­
wie, przyjm ie p o m o c n i k ć .  zaraz lub od 
1 września. M . N a d e i  6447 2 2

in t e if e ć n t n o
izr. rodzina urzędnicza przyjm io n a  pensyę 
ucznia m ższego gim nazyum , z dobrego domu. 
kdre8 K r w oderska 181, p a rte r, drzw i Nr 3, 
w domu, gdzie zn a jdu je  się ao teka. 6445 2 2

W y p r a w y
d la ; 6273 4 10

W zitiy  szblnei
poleca

i i e n c i
x ludzie p rj w atn i, m ający  rozległe stosunki 
w  sferach pryw atny  h, zarobię łątw o m iesię­
cznie od 00  do 400 koron, p rż te  sprzed&z 
bardzo pokugn igo przedm ietn . L is  owne zapy­
ta n ia  t> 'k o  p e s k ie :  A. R aciborski, B u aap e jt, 
VII, bouleyard E lisau e t 48. 6254 2 4

KAZIMIERZ H iK JO Ł O fiJS n
Kraków, Suhien.iice 1. 24, 25.

!  i  t E W  B A k t a Z O  N I S i L I E  !  !

Ze realiayeii
przyjmę 2-cli uczniów na mieszkanie. 
Opieka rutynowanego pedagoga. Bliższa 
wiadomość u tereyana Plizgi II szkoły 
realnej, ul. Graniczna 1 0 . 6448 2 3

z n a k o m i t e  z t p a r k i

z e m i H
odznaczone najw yższą nagrodą u  P a ­
ryżu  — poleca w w ielk im  wyborze 
y  >cie, srebrze i m o ta lu : W . IU iw - 
g i a l ł o ,  zegarm istrz , K r a k ó w ,  n l-  F lo -  
y a ń s k a  1. 19 . 6535 2 80

Pokój dla Pań
u akuszerk i Filipowej. Słowiańska 2.

6334 3 4

> Młody i  energiczny Po lak  poszukuje

j o l ą  C z e c K y .
Zgłoszenie uod „ P o l a k "  p rzy jm uje  biuro ogłoszeń I l t  u s e n s t e i n  &  i  o p l e r ,  
P i  a h a ,  V a c l .  n  . m .  6331 2 2

V - v b s ^ d c a  d r u k a r n i  U  K .  G ó r s k i .


